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A k t  f .

S tacja  k o le i  ż e l a z n e j ,  w n ę t r z e  d w o rc a .  —  W  g ł ę b i  b a lu -  , 
s tr a d a  za m y k a j ą ca  s a l e  o c z e k i w a n ia  —  na  p r a w o ,  o k i e n ­
k o  d o  o d b iera n ia  b i l e t ó w  —  na le w o ,  ła w k i .  —  Z  praw ej  | 
s tr o n y  s tr a g a n  z w ik tu a ła m i;  z  lewćj  s tr o n y  s tr a g a n  z k s :ąź-  

kami .

S c e n a  1 .

k o m e d j a  w  c z t e r e c h  a k t a c h

z  k r a n c u z k i e g o  

E u g e n i u s z a  I, a li i o h e i E <1 w a r  d a J I  a r  t i n,

PRZETŁOM ACZONA

przez M iłosławę Kaszowską

O S O B Y :
Agapit Perrichon.
Rani Perrichon, j e g o  ż o n a .
Anna, ich  córka .
H ilary Dcsroches. )
Lucjan Savary. ) młodzi p a r y ż a n ie .

Montfort, Major.
Hydak, u r z ęd n ik .
Jan, s łu ż ą c y  P e r r ich o n a .
Józef, s łu ż ą c y  M ajora .
Oberżysta.
Przewodnik.
Urzędnik d r o g i  że lazn ej .
Posługacze.
Straganiarki. .
Podróżni.

R z e c z  d z ie je  s ię:  w p ie r w s z y m  a k c ie  M  dw orcu  ko]ei  

że la zn e j  w P a ry żu ;  w  d r u g ,m a k c ie  w  o b er ży  w  M o n ta n v c r t  
p o ś r o d  A lp ;  w t rzec im  . c zw a r ty m  akcfc  w d e m u  P e r r ic h o n a .

w P a r y ż u .

Hydak. Urzędnik drogi żelaznej, Podróżni, 
Posługacze.

Hydak  (c h o d z ą c  n ie c i e r p l iw ie ) .  I  t e  i Perrichon  
n i e  przychód/ . i !  C z e k a m  na  n i e g o  j u ż  p r ze sz ło  g o -  j 
d z i n ę . . .  A p r ze ci eż  on dzi ś  w y jeż dż a  do S z w a j c a r j i  J 
z ż o n ą  i z có r ką . . .  ( g o r z k o )  R y m a r z e  wy je ż d ż a j ą  so -  

        b:e do S zwa j c a r j i !  R y m a r z e  j e ż d ż ą  k a r e t a m i !  O cza-

UCZYNNOŚĆ I WDZIĘCZNOŚĆ
: r o z g a r n i ę t y ,  wieczn e n a d  b i u r k i e m  s c h y l o n y . . .  Dziś  
I z a ż ą d a ł e m  ur lopu. . .  p o w i e d z i a ł e m ,  że j e s t e m  s ł a by . . .
| Mu s z ę  k o n i e c z n i e  z o b a c z y ć  s i ę  z P e r r y s z o n e m  pr ze d  

o d j a z d e m . . .  chc ę  g o  p r o s i ć ,  a b y  m i  po życ zy ł  s z e ś ć ­
s e t  f r a n k ó w !  D o p i e r o ż  to  on  p r z y b i e r z e  p o s t a w ę  
p r o t e k c y j n ą . . .  b ęd z i e  s ię  n a d y m a ł ! . ,  r y mar z ! . ,  to  do ­
p r a w d y  z łości  b i or ą!  x 0 , i n i e  l ua  g o !  to ja k b y
u m y ś l a i e .  ( d o  off icja l is ty  p r o w a d z ą c e g o  p o d r ó ż n y c h )  i 
l a n i e ,  o k t ó r e j  od c h o d z i  kole j  do L y o n u ? . .

Officjalista (o p ry s k l iw ie . ) .  Z a p y t a / s i ę  p a n  u r z ę d n i ­
k a  (w y c h o d z i  na  l e w o ) .

Hydak. Dzi ęku j ę . . .  t r ą b o !  ( d o  U r z ę d n ik a ,  k tó ry  s to i

L y o n u ? kU) P 3 n a ’ °  kt<5rdj ° d c h o d z i  kole j  do  j

Urzędnik ( o p r y s k l i w i e ) .  To d o  m n i e  n i e  n a l e ż y !  1
Masz 1 an na afiszu (w s k a z u j e  Din a f isze  na k u l is ie  
lew ej ) .

Hydak  D z i ę k u j ę . . .  (n a  s t r o n ie )  A  to  u p r z e j m i  l u ­
dzie  w ad m in is trac j i  d rogi że l a z n e j . . .  p o c z e k a j .. je -  

Kiedy przyjdziesz  do m o j e g o  b i u r a . . .  Z o b a c z m y ż  
P.a afiszu . . .  ( w s c h o d z i  na l e w o )

8 e e u a

Urzędnik, Perrichon, Pani Perrichon, Anna.
( w c h o d z ą  z prawćj s t r o n y ) .

Perrichon. T e d y . . .  t r z y m a j m y  s i ę  r a z e m ,  b y b y ś -

m y  s i ę  p o t e m  zn a l e ś ć  n i e  m o g l i . .  A g d z i e  n a s z e  t ł u -  
m o c zk i? . .  (Spoglądając na prawo, w kulisie) A h a . . .  d o ­
b r ze !  A k t o  m a  p a r a so l e? . .

Anna  J a ,  p ap o !

Perrichon. A t o r e b k a . . .  o k r y w k i ? . .
Pani Perrichon. O to  są!

Perrichon. A mój  p a n a m a ? . ,  m a s z  t o b i e ,  m u ­
s i a ł e m  go z o s t a w i ć  w dorożce!  (zabiera się wyjść i s U -  
j e )  A,  me ,  t r z y m a m  go  w r ęk u !  Oh ,  j a k ż e  m i  g o r ą c o

i  ani Perrichon. D o b r z e  ci tak! . ,  n a p ę d z a s z  n a s ,  
po t r ąc as z ! . ,  j a  n i e  l u b i ę  t a k i e j  p od r óży !

. Perrichon. To t y l k o  t a k  przy od je źdz ie . . .  j a k  s i ę  
j u z  u s a d o w i m y . . .  W y  s t ó j c i e  tu ,  j a  p ó j d ę  p o  b i l e t y  ..  

p o d a ją c  k a p e lu sz  A n n i e )  P o t r z y m a j  no  m i  p a n a m ę  .
(W o k i e n k u )  P r o s z ę  o t r z y  b i l e t y  do Lyonu!

Urzędnik, (opryskl iwie) J e s z c z e  k a s s a  n i e  o t w a r t a .
Perrichon. P r z e p r a s z a m . . .  b o  t o  j a  p i e r w s z y  r a z  

W d i o d z e . . .  (wracając do żony) Z a w c z e ś u i e ś m y  p r z y s z l i .
Pani Perrichon. A ni e  m ó w i ł a m  ci, że m a m y  

j e sz cze  d o ś ć  cz a s u  .. Nie  d u ł e ś  n a w e t  p r z e ł k n ą ć  ś n i a -  
( l ama.

Perrichon. L e p i e j  z a w s z e  b y ć  w c z eśn i e j ,  n i ż e l i  
s ię  spóźnić!  (do A n n y )  No cóż A n d z iu ,  k o n t e n t a  j e s t e ś ?  
J u ż  jed/ . iemy! . .  za  k i l k a  m i n u t  p o m k n i e m y  k u  A l p o m  

, s zybci e j  niż s t r z a ł a  W i l h e l m a  Te l i a !  (do żony)  A w z i ę ­
ł a ś  l o r n e t ę ?  v

Pani Perichon. Wzięłam.

Anna, (do ojca).  N i e  w y m a w i a j ą c ,  o jcze,  a l e  b e -  
| d n e  j u ż  ze d w a  l a t a ,  j a k  n a m  p r z y r z e k ł e ś  t ę  p o -

I Perrichon. W i d z i s z  m o j a  có r ko ,  m u s i a ł e m  w p r z ó d  
| u ł a t w i ć  s i ę  ze s p r z e d a ż ą  m e g o  z a k ł a d u .  H a n d l u j ą c y  
, n.!e a  'T0 " y c hodzi  z i n t e r e s ó w  j a k  p a n n a  z p e n ­

sji. j  ąi m ą d  c z e k a ł e m  aż  t y  s k o ń c z y s z  e d u k a c j ę ,  
a y ją  u z u p e ł n i ć ,  i r o z w i n ą ć  p r z e d  t o b ą  wiel ki  w i -  . 
dok p r z y r o d y .

' t o i m m ”  ^ err,chon. P r z e s t a ł b y ś  też  m ó w i ć  t y m  

! Perrichon. J a k t o ? . .

jkolmażela?nój?CA0”' P°C° te deklamacfe na SW
Perrichon T o  n i e  d e k l a m a c j e . . .  j a k s z t a ł c ę  p t  

ęe i a  m o j e g o  dzi eck a!  (dobywając pugilares) A n d z i
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m a s z  o to  p u g i l a re s  z tab l iczk ą ,  k tó r y  k u p i ł e m  d la  
c ieb ie .

Anna. D o  czego?
Perrichon. Z jed n e j  s t ro n y  będziesz  n a  te j  ta b l ic z ­

ce  z a p is y w a ła  rozchód, a z d rug ie j  w ra ż e n ia .
Anna. J a k i e  w rażen ia?
Perrichon. W rażen ia  nasze  z podróży!  T y  b ę ­

dz ie sz  pisać, a  ja będę  d y k to w a ł .
Pani Perrichon. Cóż to ,  czy c i  się zno w u  z a c h ­

c ie w a  au to r s tw a?
Perrichon. T u  nie chodzi o a u to r s tw o . . .  a le  zdaje  

m i  się, że cz łow iek  św ia to w y  może m ieć  m yś li  
i  sp isyw ać  je n a  ta b l ic z c e .

Fani Perrichon. T o  będzie  p rześ l ic zn ie .
Perrichon (n a  s tro n ie). O na m a zawsze t a k i  h u ­

m o r ,  jak  n ie  w yp ije  kaw y .
Posługacz, (posuw ając  wózek z tłum oczkam i) To 

s ą  p a ń sk ie  rzeczy .  Może j e  pan  każe  zapisać .
Perrichon. D obrze , ty lk o  je wprzód porachu ję ,  bo 

to  jak  cz łow iek wie w iele  m a . . .  R az ,  dw a ,  t rzy ,  
c z te ry ,  p ięć, sześć . . .  żona s iódm a, có rka  ó sm a ,  a j a  
to  dziew ięć. W ięc  dziewięć.

Posługacz. T o  już  można?
Perrichon, (b iegnąc  do g łęb i). P ręd ze j ,  ty lko  p r ę ­

dzej.
Posługacz. Nie tęd y ,  p roszę  t u  (pokazu je  mu na 

lew o).
Perrichon. Aha! dobrze . . .  (d o  k o b ie t) C zeka jc ie  

t u  na  mnie! ż ebyśm y  się nie zgubili!  (Id z ie  spiesznie 
a a  posługaczem )

Scena<t

Pani Perrichon, Anna, Lucjan.

Lucjan, (w chodzi z Posługaczem  niosącym  w alizkę). 
C zekaj 110, bo j a  s a m  jeszcze  n ie  wiem g d z ie  się 
obrócę ,  (spo strzeg a  A nnę) T o  o n a . . .  n ie  z aw iod łem  
s ię !  (K łan ia  się A nnie, ta  oddaje mu uk łon).

Pani Perrichon. K to  je s t  ten  pan?..
Anna. J e s t  to  k a w a le r ,  z k tó r y m  ta ń c z y ła m  na  

b a lu  p re f e k tu ry  w p rze sz ły m  ty g o d n iu .
Pani Perrichon (żyw o). A! on  tańczy!  (k łan ia  się 

L ucjanow i).
Lucjan. P an i! . ,  (do  A nny) pani!., b ło g o s ław ię  

p rzy p ad k o w i. . .  czy p a n ie  jadą?
Pani Perrichon. J a d z ie m y .
Lucjan. Z ap ew n e  do M a r s y l j i ..
Pani Perrichon. N ie ,  pan ie .
Lucjan. To może do Nicei?
Pani Perrichon. N ie ,  pan ie .
Lucjan. P r z e p r a s z a m . . .  m y ś la łe m . . .  że gd y b y  

m o je  u s łu g i . . .
Posługacz (do L ucjana). P an ie ,  panie! prędzej już  

c z a s  na rzeczy.
Lucjan. A , p raw d a ,  (na s tro n ie )  C h c ia łb y m  się 

dow iedz ieć  g d z ie  ja d ą ,  n im  w ezm ę b ile t . . .  (k łan ia jąc  
się ) Ż eg n am  panie .. .  (n . s . )  T o rzeczą  g łó w n ą ,  że 
j a d ą ,  jeszcze będz ie  czas dow iedz ieć  się w wagonie.
:(wychodzi na lewo).

Scena -A.

Pani Perrichon, Anna, Hilary.

Pani Perrichon. J a k i ś  ba rdzo  p rzyzw o ity  m ło ­
dzieniec.

Hilary, (z to rebką  w ręk u , —  do P o s łu g ącza ). Zanieś 
t a m  m o ją  t o r e b k ę  do wagi... j a  z a r a z  nade jdę ,  ( s p o ­
s trz eg a  A nnę) T o Ona! (uk łony)

Pani Perrichon. Co to  za jeden?
Anna. T o  także  k a w a le r ,  z k tó r y m  ta ń c z y ła m  

n a  b a lu  p re f e k tu ry .
Pani Perrichon. A  cóż to , czy oni s ię  zm ów il i ,  

czy co? N ic  nie szkodzi, i ten  ta ń c z y ,  (k łan ia jąc  się) 
Panie!

Hilary. Pan i! . ,  (do A n n y ) pani!.,  b ło g o s ła w ię  
p rzy p ad k o w i. . .  p an ie  j a d ą . . .

Pani Perrichon. J e d z ie m y .
Hilary. Z ap ew n e  do M arsy li i . . .
Pani Perrichon. N ie .
Hilary. To może do N ice i?
Pani Perrichon, (n . s .)  No, słowo w słowo jak  

t a m t e n  (g łeśn o ). N ie ,  pan ie .
Hilary. P rz e p ra sz a m . . .  s ą d z i łe m . . .  że g d y b y  m o ­

j e  u s ług i . . .

Pani Perrichon, (a. s.) W idać ,  że oni obaj po ­
chodzą  z jedne j  p re f e k tu ry .

Hilary (n  ».) N o, to m  się  n iew ie le  do w ied z ia ł .  
A le  to n ic . . .  zapiszę rzeczy  i wrócę. (k łan ia  s ię )  Ż e ­
g n a m  p an ie .

Scena 5.

Pani Perrichon, Anna, Perrichon, Dydalc.

Pani Perrichon. To jak iś  b a rdzo  p rzyzw oity  m ło  
dz ien iec . . .  Ale cóż to  ojciec po rab ia?  już  n o g i  m i  
d rę tw ie ją .

Dydalc (wychodzi z lewćj stro n y ). O m y l i ł e m  s ię ,  
t e n  p o c ią g  odchodzi d o p ie ro  za godzinę!

Anna. A! pan  D ydak!
Dydalc (n . s .)  P rz ec ieżem  się  ich doczekał!
Pani Perrichon. T o  pan! N ie  w b iu rz e ?
Dydak. W z ią łe m  u r lo p ,d o b r a  pani! N ie c h c ia łe m  

was puśc ić  bez  pożegnan ia .
Pani Perrichon. I  d la teg o  pan  p rzy szed łeś  aż n a  

ko le j?  A ,  to  bardzo  g rzeczn ie .
Dydak. A  gdz ież  się podziewa pan  A g a p i t?
Anna. Ojciec poszed ł z rzeczam i.
Perrichon, (w pada b iegnąc —  w kulisie). N aprzód  

b ile ty !  — dobrze!
Dydak. Otóż i nadchodzi!  D z ień  dobry ,  k ochany  

p rzy jac ie lu  mój!
Perrichon (b a rd zo  za ję ty ). A, to  ty! dobrześ  z ro ­

bił, żeś p rzyszed ł . . .  P r z e p r a s z a m  cię, bo spieszę 
po b i le ty  (po rzuca  g o ).

Dydak (n . s .)  G rzeczny!
Perrichon (do  U rzędn ika  w ok ienku). P a n ie ,  t a m  

nie c h c ą  p rz y ją ć  oderan ie  rzeczy, póki nie k up ię  
b i le tów .

Urzędnik. K assa  jeszcze  nie o tw a r ta !  p roszę  p o ­
czek ać .

Perrichon. T u  w o ła ją :  czekaj! t a m  w oła ją :  sp iesz 
się! (oc iera  czoło) J e s t e m  c a ły  w potach .

Pani Perrichon. A  ja u s ta ć  j u t  n a  n o g a c h  nie 
m o g ę .

Perrichon. T o  u s iądź ,  kochanie! (ukazu jąc  w głąb 
na lew o) T a m  przecież są  ław k i . . .  pocóż m ą c ie  tu  
3 tać  j a k  dw a szy ldw achy .

Pani Perrichon. T ożeś  n a m  sam  pow iedzia ł:  s tó j­
cie tu! a  te ra z  znowu co innego .  J e s t e ś  n ieznośny .

Perrichon. P r z e p r a s z a m  c ię ,  U ran jo !
Pani Perrichon. A h ,  ju ż  m i kością  w g a rd l e  s to i  

t a  tw o ja  podróż.
Perrichon. J a k  to  zaraz  znać, żeś nie d o p iła  k a ­

wy. S iadaj oto, siadaj.
Pani Perrichon. No dobrze ,  ty lko  s ię  pospiesz, 

(usiada w g łębi z A nną).

Scena O.

Perrichon, Dydalc.

Dydak (n . s .)  R ozkoszne  m ałżeństw o .
Perrichon (do D ydaka). To ona  ta k  zawsze, jak 

z ra n a  nie wypije kaw y.. .  P oczc iw y  D y d a k u !  jak że m  
ci w dzięczny, żeś do nas p rzyszed ł .

Dydak. C h c ia łe m  ci w reszc ie  p a rę  słów po­
w iedzieć.

Perrichon (rozta rgn iony). A  t łum oczk i  nasze zo­
s ta ły  t a m  n a  s to le . . .  J e s t e m  n iespokojny!  (g ło śn o ) 
Poczciw y D ydaku! jakżem  ci w dzięczny ,  żeś  do nas 
p rzyszed ł ,  (u . a .) Może b y  ta m  pó jść ,  a lbo  co...

Dydak. C he ia łem  cię p ro s ić  o j e d n ą  p rz y s łu g ę .
Perrichon. M nie? . .
Dydak. O to w idzisz , w y p row adzam  się . . .  g d y b y ś  

m i  m ó g ł  pożyczyć ze s z e ść se t  f ranków .
Perrichon. J a k to !  tu ta j? . .
Dydak. Z daje  rai s ię ,  żem  c i  zawsze a k u ra tn ie  

o d d a w a ł ,  com  od ciebie  pożyczył.
Perrichon. N ie  chodzi o to!
Dydak. P rz e p a s z a m ,  m n ie  w łaśnie  chodzi o to . . .  

Ó sm ego  p rzysz łego  m ie s ią c a  o d b ie r a m  d y w idendę  
z a k c j i  s ta tk ó w  p a row ych ;  m a m  akcji dw an aśc ie . . .  
i je że l i  m i  nie w ierzysz ,  to  d a m  ci te  akc je  w zas taw .

Perrichon. Co zaś? co zaś! j a k i  żeś ty  głupi!
Dydak (sucho). D zięku ję .
Perrichon. Bo po d ja b ł a  też  p rzychodzisz  z te r a  

do m n ie  n a  sam  wyjazd?., w z ią łem  z sobą  ty le  ty lko  
p ien iędzy ,  ile mi p o trzeb a  n a  d rogę .

Dydak. H a ,  jeże li  ci to n i e  n a  rękę . . .  to  d a jm y

poKoj. r o j u ę  ao n c n w ia rz a ,  s t o r y  zed rze  ze m n ie  
po jak ie  p ięć  od s t a  na m ies iąc . . .  je szcze  p rzez  to  
n ie  um rę!

Perrichon (dobyw ając pugilares). No, n ie  g n iew a j  
że się!.,  m asz  oto sześćse t  f ranków , ty lk o  n ie  mów 
m o je j  żonie .

Dydak. D obrze , n a  t e r m i n  oddam  z pew n o śc ią .  
Szczęśliwej d ro g i ,  bądź  zdrów . (a. s .)  I leż  to  c e ­
re m o n i i  d la  g łu p ic h  sześc iuse t  f ranków  —  i to  j e -  
dzie do Szw ajcarji! . .  R ym arz! . ,  (m ik a  na praw o)

Perrichon. S p is a ł  się . . .  n a w e t  rai n ie  pow iedz ia ł:  
dz ięku ję !  Ale w g ru n c ie ,  zdaje m i  się, że on m n ie  
kocha, (spostrzegając  okienko o tw arte) Oho — ju ż  
Sprzedają  bilety!..  (P ę d z i, rozpychając k ilka  osób p rzed  
o k n em ).

Jeden z  podróżnych. O strożniej,  p an ie ,  o s trożn ie j .
Urzędnik (do  P errichona). N iech  no p an  n ie  roz­

p y c h a  —  proszę czekać  aż kolej na  pana  przyjdzie!
Perrichon (n. s .) .  A  moje t łu m o czk i ,  a  m oja  żona,

(s ta je  na końcu szeregu).

Scena 7.

Ciż, Major Monł/orl, za nim Józef z  walizą.
Montfort. R ozum iesz m nie?
Józef. R o z u m ie m ,  p an ie  M ajo rze .
Montfort. A  j a k  s ię  będz ie  p y ta ła ,  gdz ie  j e s t e m ,  

k iedy  pow rócę . . .  odpowiadaj: że nie w ie sz . . .  N ie  
chcę an i 3łyszeć  o niej.

Józef. D obrze , p an ie  M ajorze.
Montfort. Pow iesz  A nic ie ,  że w szystko  m ię d z y  

n a m i  skończone . . .  zupe łn ie  skończone .
Józef. D obrze ,  panie  Majorze.
Perrichon. M a m  przecie  b i le ty ! . ,  a te r a z  do w ag i  

czem prędze j . . .  A , to  aż g ło w a  p ęk a  cz łow iekow i, 
n im  się d o s ta n ie  do L yonu  (w ybiega pędem .

Montfort (do  Jó ze fa ) . Czy m n ie  d o b rze  z r o ­
z u m ia łe ś ?

Józef. Z p rzep ro szen iem  pana m a jo ra ,  — to  s ię  
na  nic n ie  zdało  panu  m a jo ro w i  wyjeżdżać.

Montfort. D laczeg o ?
Józef. Bo za p o w ro tem  p a n  m a jo r  znow u  p okocha  

pa n n ę  A n i tę .
Montfort. O h  o!
Józef. Lepiej by by ło  w cale  je j  n ie  p o rzu cać ,  

p rzep ro s in y  zaw sze coś p an a  m a jo ra  k o s z t u j ą .
Montfort. N a  t e n  raz  to  już  rzecz s tan o w cza  i n i e ­

odw o ła lna .  A n i ta  s t a ł a  się n ie g o d n ą  m ojego  u czu c ia  
i w zględów  ja k ie  m ia łe m  d la  n ie j .

Józef. C op raw da ,  to  ona  niszczy p a n a  m a jo ra .  
Dziś z ran a  znow u b y ł  ko m o rn ik . . .  a  kom orn icy ,  to  
j a k  rob ak i ,  n iech  s ię  ty lko  raz  gdzie  w m ie sz k a n iu  
pokażą . . .  bądź  zdrów!

Montfort. Z a  p o w ro te m  u rząd zę  w szystk ie  m o je  
in te re sa . . .  bądź  zdrów ,

Józef. Szczęś l iw a  d ro g a  p a n u  m a jo row  i .
Montfort (zbliża się do okienka i w raca). Ale! n a ­

piszesz do m n ie  do G e n ew y ,  p o s t e - r e s ta n t e . . .  d o n ie ­
s iesz  m i  o sw ojem zd ro w iu . . .

Józef (pog łaskany). F a n  m a jo r  t a k  ł a s k a w . . .
Montfort. A  p r y t e m  pow iesz  m i ,  czy się z a sm u c o ­

no po m o im  odjeźdz ie ,  czy p łak an o . . .
Józef. Gdzie i k to ,  p an ie  m a jo rze .
Montfort. No, jużciż A n i ta .
Józef. Oj, już to  an i  chyb ił ,  p an  m a jo r  j ą  p o k o ch a  

n a  po w ró t .
Montfort. N igdy!
Józef. B y łb y  to  już Ó3tny raz.  P rz y k r o  m i  p a ­

tr z eć ,  żeby  t a k ie g o  człow ieka jak  pan  m a j o r  s z a r ­
pa li  w ie rzyc ie le . . .  i d la  kogo? d la  j a k i e j ś  t a m . . .

Montfort. No dob rze ,  dobrze! Daj m i  w a l iz k ę  
i pisz do m nie  do G en ew y .  N ie  m asz  ;s ię  co s p i e ­
szyć, d o sy ć  będz ie  ju t ro ,  a  wreszcie  choć  i dziś w ie ­
czór .  B yw aj z d ró w .

Józef. Szezęśliwój podróży, pan ie  m a jo rze !  (n. s.) 
On wróci je szcze  p rzed  ty g o d n iem !  Oj, kob ie ty !  
Oj, m ężczyźni!  (w ychodzi— M ajor b ierze b ile t i w chodzi 
do sal i) .

Soeua 8.
Pani Perrichon, Anna, później Perrichon, 

Posługacz.
Pani Perrichon (w racając  z córką  * głębi). Z m o r ­

d o w a ła m  się  t e m  s ie d z e n ie m .
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Perrichon (wbiega). Skończyło się nareszcie; już 
m am i b ile ty  i kwity .

Pani Perrichon. A  przecież!
P osługacz  (z  pustym  w ork iem ). Pan dobrodziej 

będzie  łaskaw y! . ,  t łum oki takie ciężkie . . .
Perrichon. A! prawda... zaczekaj... (p orozu m iew a , 

jąc się z żoDą). Co jem u dać? dziesięć centymów
dosyć? .. .

Pani Perrichon. P ię tnaśc ie .
Anna. D wadzieścia .
Perrichon. Niechże będzie dwadzieścia! (da je  m u). 

M asz na piwo.
Posługacz. Mało proszę pana.
Perrichon. T o  ci dodam za powrotem. (P o s łu g a c z  

o d ch o d z i.)
Pani Perrichon. P ójdziem y do sali?
Perrichon. C hw ilkę . Andziu, w eź no p ugilares  

i pisz.
Pani Perrichon. Już!
Perrichon. (dyktuje). W ydatek: doróżka dwa fran­

ki, kolej sto s iedm dzies iąt dwa, rzeczy szesnaście,  
posługaczowi to ju ż  wiesz.

Anna. N ap isa łam .
P e r r ic h o n .  Poczekaj, a teraz wrażenia.
Pani Perrichon (na str ,) . On jest nieznośny.
Perrichon. (p rzery w a ). A le! a mój panama!... pe- 

w n iem  go zostawił przy tłum oczkach (ch ce  w yb iedz).
Pani Perrichon. A leż  nie, jest tu!
Perńchon. A ! prawda. (S ły c h a ć  św ist lok om otyw y , 

n astęp n ie  dzw on, k ilku pod różn ych  p rzeb iega .)
Tani Perrichon. SygDał,  jeszcze s ię  spóźnimy  

przez ciebie.
Perrichon. Chodźmy, skończym y potem! — (U r z ę ­

dnik  ratraym uje go  przy b a lu strad zie. Perrichon  k łóci 
się  znakam i to  z żoną, to  z córką , n areszcie  znajduje b i­
le ty  w k ieszen i. W ch od zą  do sa li.)

S c e n a  O .

Hilary , Lucjan, później Perrichon.
(L ucjan  w ziąw szy b ilet potrąca H ilarego , k tóry sto i przy  

ok ien k u .)

Hilary. Cóż znowu!
Lucyan. A  co ja tem u winien!
Hilary. Lucyan!
Lucyan. To ty , H ilary!
Hilary. Odjeżdżasz?
Lucyan. Odjeżdżam, a ty?
Hilary. Ja także.
Lucyan. A  to wybornie! pojedziemy razem, m am  

wyborne cygara. A  dokąd ty  jedziesz?
Hilary. Doprawdy, sam jeszcze  nie wiem.
Lucyan. A to przedziwne, bo i  ja  Die wiem! 

W zią łem  bilet do Lyonu.
Hilary. Doprawdy? ja także. Zamierzyłem je­

ch ać  za jedną panienką bardzo ładną.
Lucyan. 1 ja także.
Hilary. Za córką rymarza.
Lucyan. Czy nie Perrichona?
Hilary. Perrichona.
Lucyan. To ta sam a.
Hilary. A leż  ona mi s ię  bardzo podobała, mój 

L ucyanie.
Lucyan. I m nie  także, mój Hilary.

Hilary. Ja chc ia łbym  prosić o jej rękę.
Lucyan. Ja chcia łbym  s ię  z n ią  ożenić... có pra­

wie na jedno wychodzi.
Hilary. A leż nie m ożem y się z nią żenić oba.
Lucyan. U  nas przynajmniej nie wolno.
Hilary. Cóż tu począć?
Lucyan. N ic  łatwiejszego. Poniew aż je s teśm y  

już jedną nogą  w w agonie ,  jedźmy razem, bawmy  
się w esoło  i starajm y się podobać każdy ńa swoją  
rękę.

Hilary  (* u śm iechem ). W ię c  to ma być konkurs, 
czy turniej?

Lucyan. W spółzawodnictwo prawe i przyjaciel­
skie. Jeżeli ty zw yciężysz , ja ustąpię; jeżeli  ja  od- 
nosę  tryum f, ty  nie będziesz m ia ł  do mnie urazy,  
czy zgoda?

Hilsry. Zgoda.
Lucjan. Podajmyż sobie ręce przed b itw ą.
Hilary. 1 p o  bitwie (podając ręce ).

Perrichon (w p ada  b iegn ąc w k u lisie). Mówię ci że 
jeszcze czas.

Lucjan. Patrzaj to nasz teść.
Perrichon (do  sprzedającej k sią żk i). Moja pani, 

chciałbym jakiej książki dla żony i dla córki, takiej  
książki, któraby nie mówiła ani o handlu, ani o po­
li tyce , ani o zalecankach, ani o małżeństwie, ani  
o śmierci.

Lucyan. (na str .)  To chyba Robinsona.  
Straganiarka. O je s t  tu  jedna akurat dla pana

(daje mu k sią żk ę .)

Perrichon. (c z y ta ). „Podróże Gulliw era“ : dwa 
franki! (p ła c i) . Zaręczasz pani, że tam niem a g łupstw  
jakich? (U d erzen ie  d zw o n u ). O do licha! żegnam  pa­
nią! (w y b ie g a .)

Hilary. Pójdźm y za nim!
Lucyan. Pójdźmy! C hciałbym  się jednak prędzej 

dowiedzieć, gdzie jedziemy.
(iin o w u  św :st lok om otyw y, —  podróżni b ie g n ą .—  O b raz.)

Koniec aktu pierutszfao.
_____________________ ód. c. n .)

ZIELONE OKULARY.
F  O X OGE A F  J  E BEZ E E T U S Z U  

z d ją ł  l  n a tu r y

W olody Skiba.

(D a lszy  c iąg ).

IV.

Rozmowa ogólniejsza zawiązała się szybko- P a n ­
na Julja bardzo zręcznie wyprowadziła ją  z dziedzi­
ny ekonomji politycznej i u m ieśc i ła  w sferach przy- 
stępniejszych dla pana Jana. . Pan Jan uczuł dla 
niej z tego  powodu jakąś wdzięczność, wdzięczność  
która tem m ew ym ow niejszą  się s tawała , że od chwili  
pokazania się córki zapał ekonomiczny pana A n ze l­
ma zmalał tak dalece, iż ograniczał s ię  do wypowia­
dania pojedynczych prawd i uw ag, g d y  przedtem  
każde je g o  odezwanie się było ca łym  łań cuch em  
tych  zdań i spostrzeżeń. W idocznie córka m ia ła  
w domu przywilej prowadzenia rozmowy i używała  
go w sposób, który do reszty  oczarował pana Jana, 
zostającego już pod w p ływ em  uroku jej pierwszego  
ujrzenia.

Pan Jan został urzeczonym rzeczywiście, bo niech  
sobie kto chce wiarę w uroki przesądem nazyw a,  
my w nie w ierzym y szczerze. Urocze oczy spojrze­
niem w yw ołują  chorobę serca, j e s t  to prawdą nie­
zawodną, a to co zwą przesądem o ty le  tylko je s t  
błędem , że nie  wszystkie  serca tylko niektóre  
wpływ om  tego uroku jednej i tej sam ej pary oczu 
u .egać  m o g ą .  B łęd em  je s t  także i przesądem rze ­
czyw istym  m niem ać, żeby urok odczynić było można  
zatop ien iem  w wodzie trzech kawałeczków chleba, 
z trzema k aw ałkam i w ęg la  i w ym aw ianiem  pewnych  
s łów  p otężn ych .. .  urok gd y  na serce podziała, j e ż e l i  
nie jest  nieuleczonym, to przynajmniej leczy  się bar-  

zo trudno, i nawet po wyzdrowieniu wieczne po so­
bie pozostawia ślady.

Aż do chwili ujrzenia panny'Julji,  pan Jan m ia ł  
przeciwko urzeczeniu am ulet .  W  krainie serca  
wiele takich rzeczy które w życiu powszeduiem są  
urojeniem, ma byt rzeczyw isty , jak s ię  o tem  czy te l­
nicy przekonali. Skoro tylko pan Ja n  przypadkiem  
pozbawiony sw ego  am uletu, spotka ł spojrzenie uro­
cze, nietylko u le g ł  urokowi, a le  nawet zielone oku­
lary utraci ły  swoją si łę  czarodziejską.

Podniósł je napowrót i włożył, spojrzał przed nie 
na tę  co go urzekła i p iękność jej n ie  straciła  b y ­
najmniej swojego b lasku  dla n iego . Oczy widziały  
przez warstwę zielonego szkła obraz bledszy i mniój 
ponętny, pam ięć  i wyobraźnia staw ia ła  przed nim  
bez ustanku to, co raz ujrzał w całym  uroku p iękno­
ści i wdzięku.

Serce biło w jego  piersi tak żyw o, jak się tego  
przez ciąg la t trzydziestu pięciu nie dopuściło ani razu.  
Dało ten znak że ju ż  nie śpi, a jego  przebudzenie się 
robiło panu Janow i dziwną jak ąś  i do tej chwili 
w cale n ieznaną  przyjemność.

Zwyczaj nie pozwalający przedłużać pierwszych

w izyt  był przyczyną, że po wejściu panny J u lj i  roz-  ̂
mowa nietrwała d ługo . W krótce  po tem  pan Jan,, 
wraz z sąs iadem  który go wprowadził, w yszli z do­
mu państwa A nzelm ów , obraz jednak ich jedynaczki  
pozostał jak odfotografow any na szkle okularów  
pana Jana. Zawiózł on go z sobą do sw ojego m ie ­
szkania, coraz więcej powabów w nim u p a try w a ł,  
i gdy tylko by ł  wolnym od zajęć  urzędniczych lub  
od pełnienia uciążliwych obow iązków  właściciela do­
m u, nie m ógł przestać m y ś leć  o nim i lubować s ię  
nim na chwilę.

—  Sta ło  s ię ,  —  powiedział do siebie ,  —  znala­
z łem  partję jakiej mi potrzeba. Majątek, s t in o w i -  
sko, wiek najodpowiedniejszy. T e trzy  okoliczno­
ści możnaby ła tw o  znalezć gdzieindziej. Panien  
na wydaniu nie braknie. A le  żebym gdzie znalazł  
osobę, której p iękność tak byłaby dla mnie sym pa­
tyczną, rozsądnie m yśląc  przypuścić nie m o g ę .—  
Mam już to czego szuka łem .

W ty m  m on ologu  p ierw szym  od ujrzenia panny  
Julji, nie było jeszcze wzmianki o sercu. Pan J a n  
sądził zrazu, że kiedy mu się panna podobała, k ied y  
przytem wszystkie inne warunki były odpow iedn ie ,  
nic już nie brakowało do zawarcia małżeństw a, i c ie ­
szy ł s ię  tak jakby już w ychodziły zapowiedzie .

Za drugiem  i trze ciem  ujrzeniem panny Julj i pa­
nu Janowi przyszło n a m y ś l ,  że nie b y łoby  od rze­
czy i nie zagrażałoby bynajmniej szczęściu przyszłego- 
stadła, gdyb y  i strona przeciwna z równem zadowo­
leniem przystępowała do związku, jak on do niego- 
przystępował. Inacze'j mówiąc pan Jan osądził,  że 
powinien jakim sposobem dojść do pewności, że  
i on także podoba s ię  pannie Julj i,  ż e j e g o  przyszła  
żona zgadza s ię  na m ałżeń stw o , nie tylko dla t e g o ,  
że ich stanowiska tow arzysk ie  są odpowiednie, że ich  
m ajątki są prawie równe, że ich la ta  nie s tanow ią  
rażącego kontrastu, lecz  i  dla tego  jeszcze, że dla  
niego uczuwa pewną sympatję. Z razu m ia ł za m ia r  
interes cały  poprowadzić prędko, oświadczyć się, 
formalnie i dzień ślubu na bliski term in  oznaczyć,  
teraz zdecydow ał się czekać d ipóki ja k ieg o ś  ob jaw u  
tego p rzychylnego  usposobienia n ie  upoluje.

D o warunków pod jakiem  i pan Jan chciał zaw rzeć  
małżeństwo przybył w ięc jeszcze jeden, który prze­
w lekał całą sprawę. Poważny człowiek jak pan  
Jan, zadawał sobie kłopot starania s ię  o sym patję  
panny, którejby mu w ed łu g  wszelkiego prawdopo­
dobieństwa n ieodm ów iono, gdyby s ię  ty lko ograni­
czył na tem , ż e b y  antypatji n ie wzbudzać o co zre­
sz tą  nie było obawy. B y ł  to w ięc  kłopot wcale n ie  
potrzebny, warunek narzucony, bez którego obeszło, 
by s ię  doskonale.

W  tej pretensji do podobania s ię ,  którą pan Jan  
uczuł tak n ag le ,  znać już było że u le g ł  wpływowi,  
serca, chociaż s ię  nie dom yśla ł,  że  to jego  sprawka,  
że to ono podyktowało mu ten warunek, i że z g a d z a -  
ąc się na jego  żądanie, o śm ie la ł  je do w ystąpienia  
jeszcze jawniój i do staw iania  jeszcze  śm ie lszych  
żądań.

Gdy pan Jan poszedł po raz czwarty i p iąty  z w i­
zy tą  do państw a A nzelm ów , studjował pilnie obej­
ście panny Julji,  każdy jej uśm iech  i każde jej s łó ­
wko obserw ował i troskliw ie  zapisywał w pamięci,,  
powróciwszy do domu zdaw ał sobie  spraw ę ze w szy­
stkich swoich spostrzeżeń i przyszedł do w n io sk u ,  
że panna nie  czuje dla n iego antypatji, że  je s t  m u  
naw et życzliw ą. P ie r w sz a  część tego  tw ierdzenia  
była  jasną jak n ieza w o  dność sama, druga w ydaw a­
ła  się bardzo, bardzo mało wątpliwą.

—  Jeże l i  tak to s ię  m o g ę  ośw iadczyć, —  rzek ł  
do s ieb ie .

Tu serce  jego  zabrało g łos .  Zachowując zawsze 
najśc iś lejsze  incognito ,przybrało  na s ieb ie  maskę  
rozsądku i szepnęło:

—  N ie  byłoby  od rzeczy, panie Janie, gdyby c ię  
narzeczona tw oja  kochała.

—  K ochała? —  pow tórzył pau Jan, oglądając s i ę  
dokoła, jakby n ie  w iedz ia ł zkąd mu ten wyraz wpadł  
do ucha, —  czyż m i ło ść  jes t  konieczną w m ałżeń­
stwie?

Serce gra ło  rolę rozsądku, więc nie  odpowiedziało  
na to pytanie z takim zapałem, jak  zwykło na podo­
bne pytania odpawiadać, tylko pożyczyło języka  od 
rozsądkn.
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—  K o n ie c z n ą ,  n iekonieczną ,  — szepnę ło ,  — o tem  
•rozpraw iać  n ie  widzę po trzeby ,  sądzę  jednakże ,  że 
m i ło ś ć  w m a łż e ń s tw ie  nie j e s t  rzeczą  z b y te c z n ą  n i­
g d y ,  a zawsze j e s t  rzeczą p r z y je m n ą .

Nie b y ła  to  a rg u m e n ta c j a  an i zby t d łu g a  an i  zbyt 
s i lna ,  p a n  J a n  przecież da ł  się n ią  p rzen ik n ąć .

— T a k ,  —  rzek ł do s ieb ie ,  —  c h c ę ,  żeby m nie  
m o ja  narzeczona  kocha ła .

I  poszedł znowu do p a ń s tw a  A nze lm ów  i oczyma 
z a c z ą ł  zadaw ać pann ie  J u l j i  p y ta n ia  czy go kocha? 
a le  w idać jej ocży przez szk ła  z ie lonych  okularów  
t y c h  p y tań  w je g o  wzroku w y czy tać  n ie  m o g ły ,  bo 
m u  n a  n ie  n ic  n ieo dpow iada ły  w yraźn ie .

W ró c i ł  więc do siebie p a n  J a n ,  i — ja k  to  widzie­
l i ś m y  na  począ tku  powieści ,  —  zada ł  k a b a łe e  w sk a ­
z u jąc y ch  palców tę  s a m ą  k w e s t j ę ,  k tó re j  rozw iąza­
n i a  napróżno  szuka ł  w spo jrzen iu  b ogdank i .

K a b a łk a  odpow iedz ia ła  w ątp liw ie ,  j a k  n iegdyś  w y­
roczn ia  delficka.

—  A jo te, p an ie  J a n i e ,  Romanos vincere posse.
T o  jes t  m ów ię  ci, że zwyciężysz Rzymian lub b ę ­

dziesz przez nich zwyciężonym.
Z ca łe j  te j  odpowiedzi pan  J a n  ty lko  ty le  z rozu­

m i a ł ,  że R zym ian ie  znaczyli  s e rce  panny  J u l j i ,
M ed y tu jąc  nad t ą  w yroczn ią  tak  dw uznaczną ,  

p rzysz ło  m u  d o p ie ro  na  m yś l ,  że se rce  jego  w łasne  
n i e  m u s i  b y ć  obcem  całej tej sp r a w ie .  P o z n a ł  je 
w y raźn ie ,  pom im o m ask i,  w tej n ag łe j  c h ę tc e  o b u ­
d z e n ia  miłości. C h ę tk i  podobne m iew a  czasem  ro ­
z u m ,  a le  ty lko  rozum  sp e k u la n tó w  na  posag . Oni 
jedynie  m o g ą  p ra g n ą ć  żeby się  panna  zak o c h a ła ,  bo 
to  p row adzi j ą  do o ł t a r z a ,  a  jej m a ją te k  daje do roz­
p o rz ą d z e n ia  t e m u ,  co m iłość  obudzić  po tra f i ł .  h ° -  
m u  sp e k u la c ja  te g o  rodza ju  j e s t  o b cą  ja k  b y ła  p a n u  
J a n o w i ,  ten  podobnej ch ę tk i  pow ziąść  nie może, ch y ­
b a  se r c e m .  U dzia ł  więc se r c a ,  jego  in t r y g a  p rze ­
c iw  r e g u la r n e m u  b iegow i in te resów  p a n a  J a n a ,  b y ­
ł y  rzeczą  udow odnioną. P a n  J a n  u jrza ł  się n ag le  
pod  jego  w p ływ em  i bez o poru  poddał s ię  t e m u  
w p ływ ow i.  P o w ia d a ł  sobie, że se rce  jes t nie odpo- 
w iedz ia lnem  za to  co robi,  i nie sp o s t rz e g ł  po trzeby  | 
w y d a rc ia  m u  k ie ru n k u  sw oich czynności.

Zdemaskowane s e rc e  p an a  J a n a  nie m yślało  d łu ­
żej s t ro ić  się w piórka  rozsądku  za in te rp e lo w an e  wy- 
r a ź n ie ,  odezwało się  też  t ez ogródek .

— T a k  ty lko  ja  j e d e n  m ieć  m u s z ę  podobne  c h ę ­
tk i . . .  N ig d y  je d n a k  n ie  żąd am  m iłośc i  inaczej t y l ­
ko pod fo rm ą  w zajem ności. . .  J e s t e m  jak  e l e k t r y ­
c z n o ść  k tó r a  dąży do po łączen ia  z e lek t ry czn o śc ią  
p rz e c iw n ą , . .  Chcę  być  kochanym , bo... k o c h a m .

P a n  J a n  z a s tan o w i ł  się nad  t e m  zdaniem  i uznał 
j e  ba rdzo  t r a fn e m .

—  T a k ,  ja j ą  kocham , —  rz e k ł  do s ieb ie ,  —  i dla 
t e g o  chcę  być  kochanym .. .  s e rce  m o je  j e s t  jak  e lek ­
t ry c z n o ść .

T a k ie m  to  było zakochan ie  się- pana  J a n a .  Ze 
J o  n iego  p rędze j  z w iny oku la rów  nie p rzyszło , n ic  
w  te n  dziw nego: szkło, ja k  wiadomo, j e s t  z łym  p rz e ­
w o d n ik ie m  e lek tryczn ośc i .

o .

Y.

O jciec  ek o n o m is ta  z m a tk ą ,  k tórej los ba rdzo  eko­
n o m ic z n ie  udz ie l i ł  in te l ig en cy i ,  m og l i  w ychować 
c ó rk ę  n a jodpow iedn ie j  na m a łżo n k ę  ta k  pow ażnego  
c z ło w ie k a  jak  pan  J a n .

P a n n a  J u l j a  b y ła  w każd y m  razie p a r t j ą  w łaśc i­
w ą  dla naszego b o h a te r a .  Jeże l i  j eg o  s e r c e  spało  
J o  l a t  t r z y d z ie s tu  pięciu , je j  serduszko  spa ło  do la t  
d w u d z ie s tu .  W  ch rono log ji  se rdeczne j  j e s t  to  p ra ­
w d a  w szystko  je d n o ,  jeś li  w eźm iem y na uw agę ,  że 
■on b y ł  m ężczyzną ,  ona  k o b ie tą .  Mężezyzni rozw ija ­
j ą  się da leko  później niż ko b ie ty ,  a żyw otność  ich 
s e rd e c z n a ,  raniej może g o rą c a  t r w a  d łuże j .  T y ra  
s p o s o b e m  p an  J a n  nie o m y li ł  s ię  podobno l icząc ,  że 
je że l i  dla sze sn as to le tn ieg o  dziew częcia ,  n a jw ła ś c i ­
w szym  je s t  d w u d z ies to -cz te ro  l e tn i  m ężczy zn a ,  to  
d la  dw udzies to  le tn ie j  p anny ,  trzy d z ie s to -k i lk o - le tn i  
n a rz e c z o n y  nie j e s t  an i  za  s t a ry m  a n i  za m ło d y m .

Go do p o jęć  o w łaśc iw ości i d o b ran iu  s t a d e ł  pod 
w zg lęd em  s tanow iska  socja lnego i m a ją tk o w e g o ,  
p a n n a  J u l j a  b y ła  podobn ież  zgoduą z p a n e m  J a n e m .  
N ie  m a r z y ła  n ig d y  o c h a tc e  w les ie ,  to  p raw da ,  ale 

t e ż  za  to n igdy  jej 3ię Die ś n i ł  królewicz w z łoc is te j

k a re c ie .  Co pan  J a n  m y ś la ł  o s p e k u la n ta c h  posa­
gow ych , ona m y ś la ła  o s p e k u la n tk a c h  h y m en u .  
T eo r ja  u o b o jg a  była  zgodną  z p r a k ty k ą ,  oboje  b y ­
li p rzekonan i ,  że dobrańszej p a r t j i  nad s ieb ie  w za ­
je m  znaleźć  im byłoby trudno .

Zachodziły  prócz te g o  m iędzy  n ie m i  pew ne podo ­
b ieńs tw a ,  o k tó rych  nie w iedzie li  obo je .  J a k  pan 
J a n  n ie  b y ł  idea łem  piękności raęzk ie j ,  t a k  panna  
J u l j a  n ie  b y ła  żyw em w c ie len iem  e s te ty k i  n iew ie­
ścich  rysów. Mimo to oboje spo d o b a l i  się sobie  nie 
zwykle. On w niej znalaz ł  p iękność  uosobioną, k las -  
syczną ,  do czego , chociaż b y ła  rzeczyw iśc ie  w c a l e 1 
przysto jną , było je j  ba rdzo  da leko ,  ona  w n im  u p a ­
t r z y ła  typow o p iękne  m ęzkie  rysy , chociaż m u  do 
n ich  w ie le  b rakow ało .  N a jed n o  i na d ru g ie  w p ły ­
wało zap ew n e  m im o ich wiedzy to ,  że wiedzieli  że 
s ą  d la  sieb ie  pod każdym  ś w ia to w y m  w zg lęd em  
odpow iedn iem i,  a  p rzyczyn i ł  się  do pow iększen ia  t e ­
go w pływ u  wypadek z o k u la ram i .  W ie m y  już  jak  
to  oddz ia ła ło  na  pana  J a n a ,  a  co do panny  J u l j i ,  t a  
w idząc go po raz  p ierw szy  przez chw ilę  bez o k u la ­
rów, doznała  ogólnie  d o b re g o  w rażen ia  i k iedy  po­
t e m  z a s tan aw iać  s ię  b liżej zaczęła  nad h a rm o n ią  
je g o  rysów, a u k ład  ich nie t a k  ba rdzo  p rz y p a d a ł  do 
jej e s te ty c z n y c h  pojęć, p rzyp isyw ała  to  oku la ro m , 
po za k tó r e m i  w yobraźn ia  je j  p rz e d s ta w ia ła  oczy da­
leko w yraz is tsze  i p ięk n ie jsze  niż by ły  w is tocie .  
W m ów iła  w siebie ,  i e  te  oczy, w idzia ła  w pierwszej 
chwili ,  w ie rz y ła  że t a m  są  zawsze, d o m yś la ła  się 
ich , od g ad y w a ła  je, p rzy p o m in a ła  je  sobie. Im  
w ięcej czasu  up ły w ało  od p ierw szej wizyty, im  b a r ­
dziej w p am ięc i  zac ie ra ł  s ię  obraz  pana  J a n a  bez 
o ku la rów , ty m  w yobraźn i  zos taw ało  więcej pola do 
d z ia łan ia ,  i ty m b a rd z ie j  tw o rz o n y  przez n ią  ob razek  
różn i ł  się od*rzeczyw is tośc i .

P a n  J a n  zysk iw ał na tem , za  każdą  n ow ą  w iz y tą  
sp o ty k a ło  go życzliwsze przyjęcie ,  s e rce  jego  p o z n a ­
wało się na tem  i s taw ia ło ,  jak  już  w idzie l iśm y, co ­
raz now e , coraz  śm ie lsze ,  coraz więcej rom ansow e  
w arunk i;  aż nareszc ie  człow iek , k tó ry  na  kw estję  
m a łżeń s tw a  pa t rzy ł  ok iem  zim nej rozw ag i ,  p rzyzna ł  
s ię  p rzed  s o b ą  że kocha i uczu ł  po trzebę  w z a je ­
m ności.

T oż  sa m o  m n ie j  więcej dziać się m u s ia ło  w se rcu  
panny  J u l j a  do tychczas  zos taw ia ło  j ą  ono w spokoju ,  
z a jm ow a ła  s ię  w ięcej na jd robn ie jszym  szczegółem 
to a le ty  niż n iem . Ojciec je j  m ów ił n ie raz  o m a ł ­
żeństw ie  z ekonom icznego  s tanow iska ,  w iedz ia ła  że 
je j  p rzyjdzie  k iedyś w p ra k ty c e  przeprow adzić  teo -  
r ję  o jca, nie czuła  je d n a k  p o trzeb y  p rzy sp ie szać  te j 
ekonom icznej k w es t j i .  H a rm o n i jn ie  d o b ra u e  s t o ­
sunk i  m a ją tk o w e  i soc ja lne  m ia ły  być ,  w ed ług  p an a  
A n ze lm a ,  n iezaw odną  g w a ra n c ją  szczęścia  w poży- , 
ciu , panna  J u l j a  n ie  t ro szczy ła  s ię  więc o to  szczę­
ście, w iedząc  że ono prędzej czy później zag w aran -  
to w a n e m  zos tan ie .

N im  przyszło  do w prow adzen ia  pana  J a n a ,  p an  
A nze lm  pow iedzia ł sw ęje j  córce, że pozna w m m  
cz łow ieka , k tó ry  by łby  d la  niej na jodpow iedn ie jszym  
na męża, a có rka  p raw ie  m im ow oln ie  zada ła  sobie 
p y ta n ie ,  czy też  ów pan J a n  b ę iz i e  w je j guśc ie  czy 
n ie?  N ie  w iedzieć czem u  zdaw ało  jej s ię ,  że gd y b y  
by ł  p rzys to jnym , b y łoby  to jeszcze  je d n ą  szczęścia 
g w a ra n c ją ,  o k tórej ojciec nie w spom ina ł .

G w aran c ja  s ię  znalaz ła .  N ie  w iadom o jakby  p a n ­
na  J u l j a  p o s tąp i ła ,  g d y b y  jej nie b y ło ,  — to pew n a  
że b y ła  z niej szczerze k o n te n ta .

Z b ie g ie m  czasu  p rzysz ło  je j na  m yś l ,  że k iedy 
m og ła  b y ć  jedna  g w a r a n c ja  nie o b ję ta  te o r ją  o jca ,  
to  ich m og ło  b y ć  i w ięcej tak ich  o k tó ry ch  M a l th u s  
a lbo B a s t i a t  nie w iedzieli.

I  zupe łn ie  p raw ie  t a k  sam o  ja k  pan  J a n  p o w ie ­
d z ia ła  sob ie ,  że n ieby łoby  nic z łego ,  g d y b y  pan  J a n  
żen ił  s ię  z n ią  n ie ty lk o  d la  teg o ,  że ich związek j e s t  
odpo w ied n ią  p a r t j ą .  C h c ia ła  mieć  pew ność ,  że w y ­
b ra łb y  j ą  naw et  w ten czas ,  g d y b y  m ia ł  do w yboru  
m iędzy  k i lką  lu b  k i lk u n a s t ą  p a r l j a m i  rów nież  h a r -  
m o n i jnem i pod w zg lęd em  ekonom icznym . J e d n e m  
s ło w e m ,c h c ia ła  m ieć  n aw e t  dow ód że m u  się p o ­
doba.

Od te g o  żądan ia ,  do ta k i e g o  ja k ie  sobie pos taw i ł  
p an  J a n ,  by ł ju ż  ty lko  krok  j e d e n .

B o h a te rk a  nasza  dosz ła  d> p rzek o n an ia ,  że w m a ł ­

ż e ń s tw ie  i radość  jes t je d n ą  z g w a ra n c j i  szczęścia 
Z ro b iw szy  to odkryc ie  t a k  s ię  n ie m  zaś lep i ła ,  jak  
zw ykle  odk ryw cy  i w ynalazcy  sw erai z d o b y c z a m i 
n a u k o w e m i  lub  p rzem ysłow om i.  U zna ła ,  że  M a l­
thus  ' B a s t i a t ,  a lfa  i o m e g a  jej ojca, pow inn i by li  z a ­
cząć od teg o  w a ru n k u .  W sz y s tk ie  inne  u zn a ła  n a ­
g le  za doda tkow e, lubo  przeczyć  ich t r a fn o ś c i  n ie .  
śm ia ła .

B y ła  to  log ika  se rc a ,  k tó r e  się obudziło , t a k  j a k  
się obudziło  s e rce  p an a  J a n a .  P a n n a  J u l j a  z a p r a ­
g n ę ła  być  k o chaną  i m ieć  dowód że jes t  k o c h a n ą ,  
n im  rozwiąże kw estję  ekonom iczną ,  j a k ą  życie z a d a ­
je  pan n o m  n a  w y d an iu .

B yć  k o chaną ,  jeszcze  to  ła tw ie j ,  ale  m ie ć  dowód 
praw dziw ej m iłośc i,  w te ra  je3 t  na j t rudn ie jsze  z a ­
dan ie .

Z ad an ie  to s t a ło  s ię  od tego  czasu  p ra w ie  w y łą ­
cznym  p rz e d m io te m  ro zm y ś lań  naszej b o h a te r k i .

—  Oświadczy mi się, —  m ó w iła  n ie raz  do  s ieb ie :  
i pow ie  że m n ie  kocha . . .  ale  czyż to  dowód m i ło śc i? . .  
K ażdy  co się ośw iadcza  t a k  pow iada, a  iluż  m ó w i 
p r a w d ę ? . . G dyby  parfcja nasza  b y ła  choć coko lw iek  
nie t a k  d o b rze  d o b ra n ą ,  b y łoby  to  ja k im ś  d o w o d em  
j e g o  s z c z e r o ś c i . . ale kto t a k  n a  zim no jak  on  ro z ­
w ażył w szys tk ie  s to su n k i ,  k to  ta k  w szystko  w y r a ­
c h o w a ł  i w y m ie rz y ł ,  jak iż  może d ać  dowód że k o ­
cha?..

W  ty c h  m y ś la c h  by ł  rodzaj z a rzu tu .  P a n n a  J u ­
l j a  nie z a s ta n a w ia ła  s ię  nad  tem ,  że ten  z a r z u t  i je j  
z ro b ićb y  m ożna, i o n a  u czu ła  po trzeb ę  m i ło śc i  d o ­
piero po zap ew n ien iu  s ię ,  że p roponow ana  p a r t j a  
w szystk im  k o n w e n a n so m  odpowie. L ecz  nie d z iw ,  
że n ie  m y ś la ła  o t e m :  je s te ś m y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
ego iśc i  i n aw e t  na jsp raw ied l iw s i  z pom iędzy  n a s ,  
da leko  ł a tw ie j  sob ie  w y b acza ją  niż in n y m .

T ak ież  sam e  p y ta n ia  lubo w cokolw iek  inszej fo r ­
m ie ,  m ó g ł  sob ie  zadać  pan  J a n .

Oboje chcie li  o t r z y m a ć  dowód że są  kochan i.  G d y ­
by  w iedzie li  o t e m ,  że tego  chcą  obo je ,  d o sy ć  b y ł o ­
by , żeby  każde dało  dowód że kocha ,  co b y ło b y  m o ­
że ła tw ie js zy m . N ie  m o g ą c  zg a d n ą ć  sw oich m y ś l i  
w zajem nie , każde z o sobna  nie poczuwało  s ię  do t e ­
go obow iązku ,  ż ąda ło  od d ru g ie g o  a k tu ,  k tó r e g o  
s p e łn ić  sam o  n ie  widziało po trzeb y .  B y ł  to  b r a k  
uczucia sp raw ied liw ośc i ,  w spólny w szy s tk im  lu d z io m  
pod s łońcem . Każdy woli być o b d a rz o n y m ,  ażeby  
się  p o te m  odw zajem nić ,  n ik t  się n ie  sp ieszy  w przód  
obd a rzać ,  —  bo też  i p raw da  że n ie  jed en  o od w za ­
je m n ia n iu  się n ie  m yśli .  T a k  n a p rz y k ła d  n a s i  b o ­
h a te ro w ie ,  w y m a g a l i  w za jem  od s ieb ie  dowodów 
m iłości,  czy zaś k tó re  m y ś la ło  o t e m  żeby  w raz ie  
o t r z y m a n ia  tego  dow odu odp łac ić  się rów nież  d o w o ­
d e m  sw oich  uczuć, za to  w s u m ie n n o śc i  pow ieśc io -  
p isa rsk ie j  ręczyć  nie m ożem y .

S ta ło  s ię  ted y ,  jak b y  na dowód, że nie m a  m i ło ś c i  
bez p rzezkody ,  że obie s t ro n y  w p a r t j i  n a jo d p o w ie ­
dnie jsze j ,  k o cha jąc  s ię  w za jem n ie ,  p o s taw i ły  sob ie  
przeszkody i to  p rzeszk o d y  n ie lada .

( d .  c. H.)

P R Z Y C Z Y N K I
DO H1STORJI LITER A TU R ? POWSZECHNEJ.

S a n <1 o r P c t o e f i

Poeta. W gg icr-k i.

(Datezy ciąg).

T e  burze  i bo leśc i  dosyć  sw aw o ln y ch  u c z u ć  za ­
p e łn ia ją  w iększą  część  zb io ru  z r. 1844 .  W id o -  
c znem  jes t j e d n a k ,  że p o e ta  n ie w y c z e rp a ł  się w ty c h  
h u la n k a c h ,  po gw a ł to w n o śc i  n ie k tó ry c h  j e g o  s t r o ­
fek, po s i ln y ch  zw ro tach  języka ,  w idać że d usza  jeg o  
zdo lna  do w ydan ia  innego  n a s t ro ju  tonów . A  i w ty m  
zb io rze  chociaż śp iew a  zak azan e  m iło s tk i  lu b  p r z y ­
jem nośc i wizji t ru n k o w y c h ,  n ie  obudzą  w czy te ln i ­
ku  z łych  pożądliwości,  n ie  rozm iękcza  go ,  bo  co 
chw ila  w raca  do życia  czynnego , j e d n y m  k rzy k iem , 
jednym  o b ra z k ie m ,  j e d n y m  w y buchem  n a tch n ien ia  
l i ry czn eg o .  P o s łu c h a jc ie  j a k  w o ła  w czasie ty c h  
w eso łych  b a h a u a l j i ,  za ledw ie  w łada  ro z u m e m  a j e ­

d n a k  w yrzuca  jeszcze  p o tężn e  s ło  wa.



„Co za noc! to niby druga noc bitwy pod 
Mohaczem! Wino wyobrażało Turków a ja 
i moi koledzy byliśmy W ęgrzy.—Niech diabli 
wezmą doskonaleśmy pili! szczególniej wten­
czas, kiedy król... chcę powiedzieć rozum 
nasz, został wysadzony z siodła przez nieprzy­
jaciela. Piliśmy, śpiewali.

Chociażby jaki przedmiot nie wiem jak go zaj­
mował, chociażby się zanurzył w najwyuzdańszą 
hulankę, duch węgierski stoi zawsze przy nim. 
Gdyby pieśni jego nie opiewały nic innego tylko 
miłostki i pijaństwo, nie byłyby się nigdy podniosły 
na wysokość narodowych pieśni, ale po za studen­
tem , lgnącym do świata, po za komedjantem upi­
ja jącym  się, widzę zawsze W ęgra i na tej to zasa­
dzie rodacy jego uznali go za największego swojego 
poetę. Jego duch i jego mowa, jego ruchliwość, 
jego chętka wojownicza, jego  przywiązanie do ko­
nia, jego bujanie po stepach, otóż co się tak spodo­
bało Węgrom.

Cóż może być piękniejszego, jak  kiedy przy okla­
skach całego kraju, kreśli taki obraz węgierskiego 
konia:

„Mój koń to nie angielski koń z krzywemi 
nogami i szczuplutką piersią! Mój koń to nie 
niemieckie bydlę ogromne, tłuste, o szerokich 
łopatkach, istny słoń zaledwie się porusza­
jm y .”

„Mój koń, to węgierskie źrebię, dzielne 
źrebię czystej krwi węgierskiej! Tak starannie 
utrzymuję go, że słońce nawet lubi się prze­
glądać w jego jedwabnej sukni.”

„Nie urosło ono w stajni, nie było w szko­
le jak konie rasowe! Urodziło się na wolne m 
powietrzu, złapałem go na szerokim stepie Ma­
łej Kumanji.”

„Nie włożyłem nigdy na niego siodła, bo 
prosta dera wystarcza mi do siedzenia na ko­
niu; jak tylko wskoczę na niego leci jak bły­
skawica, bo koń mój to rodzony jej brat.

„Lubi nadewszystko biegać ze mną na 
puszczę, bo tam  jest jego miejsce rodzinne! 
Kiedy go skieruję w tam tą  stronę, to się wy­
ciąga z radości, bije kopytem o ziemię raźniej 
i rży wciągając nozdrzami stepowe powietrze.

„W e wsi zatrzymuję się przed kilkoma do­
mami gdzie są ładne dziewczęta, najpiękniej­
szej z nich proszę o całusa i o kwiatek i od ­
jeżdżam jak wicher.

„Mój koń szybki jak wiatr leci gdzie ja chcę! 
Gdybym mu słówko powiedział, toby ze mną 
poleciał aż po za świat. Piana pryska z jego 
ust, całe ciało kurzy się, ale i piana, i para to 
nie znaki zmęczenia, to ogień co bucha ze­
wsząd płomieniem.

„Bo mój koń nigdy się jeszcze nie zmęczył! 
Gdyby mu się to przytrafiło, nie radbym był 
z tego, bo długa jeszcze moja droga po ziemi, 
bo granice moich myśli i żądań bardzo jesz­
cze dalekie.

Dale'j naprzód mój koniu! Dale'j naprzód 
mój towarzyszu! Przebiegaj równiny i prze­
skakuj skały!

Zamieńmy w tym porywającym ustępie wyraz 
koń na pegaz, a będzie to najdoskonalszy wizerunek 
Sandora Petoefi, nakreślony własną jego ręką.

Przez następne dwa lata 1845 i 1846 jedne po 
drugich pieśni i poematy płynęły z jego męzkiej 
duszy. Są to po większej części długie opowiada­
nia zabawne lub poważne, niby małe epopee brane 
z podań i legend, albo też z obyczajów węgierskich. 
Przytaczam ich tytuły: M łot Wiejski, Sen Magicz­

ny, Salgo, Przekleństwo Miłości, Szylay  « Pista, 
Marya Szecki a nadewszystko bohater Janek ( J a ­
nos), prawdziwe arcydzieło wdzięku i namiętności, 
marzenia heroiczne i czułe opowiadania na pół 
z uśmiechem na pół ze smutkiem. Jest  tam jakiś 
odcień starych trubadurów, bardów, minesingerów; 
tyle tam nagromadzonych bajecznych wypraw, po­
dróży szybkich jak piorun z północy na południe, ze 
wschodu na zachód, macie tam  całe królestwa pod­
bite w jednej godzinie, macie cudowne wypadki 
spełnione jak zwykłe codzienne życie, a przez to 
wszystko, przeglądają wszędzie wszystkie najtajem- 
niejsze właściwości węgierskiej natury .

Podaję w skróceniu treść Bohatera Janka, o ile 
można słowami samego poety.

Młody wieśniak, spokojny i zakochany pasł trzó- 
dę swego pana na pochyłościach Karpackich gór. 
Nie daleko ztamtąd, śliczna czarnooka Iluska, klę­
cząc nad brzegiem strumyka, moczyła płótno w bie­
żącej wodzie. Janek i Iluska spotykali się nieraz; [ 
jak on lubi patrzeć w jej czarne oczy na jej czarne 
włosy, tak ona lubi słuchać jego męzkiego głosu! 
Ale w cóż się obróci robota, kiedy młodzi zaczną 
patrzeć na siebie? Iluska dostała porządną burę, 
ale z Jankiem  gorzej się stało; wilk pojadł owce 
a pan wypędził go ze służby. Jak  tylko noc nasta­
ła, Janek wraca do wsi, podchodzi pod okno Iluski; 
wyjmuje flet i gra  sm utną melodję, tak  smutną że 
gwiazdy nocne płakały nad nią, bo te krople wody 
na liściach drzew, na kwiatach to nie rosa to łzy 
gwiazd, powiada poeta. Na dźwięk znajomej sobie 
muzyki, Iluska przebudziła się i pobiegła do okna, 
gdzie zobaczyła swojego kochanka ale bardzo sm u­
tnego. Opowiedział jej swoje nieszczęście i koń­
czy: „musimy się rozłączyć, pójdę w świat, ale nie 
idź za mąż, czekaj na mnie, wrócę bogaty.” Niech 
cię Bóg prowadzi mój drogi, myśl ciągle o mnie bo 
ja  ci wierną będę.”

I  poszedł w świat, z oczami pełnemi łez i szedł 
sam nie wiedząc dokąd, szedł całą noc a wełniana 
jego burka niezmiernie mu ciężyła: ani się domy­
ślał biedny Janek, że to serce smutne tak ciężko cię­
ży człowiekowi.

„Kiedy się słońce podniosło i odesłało księ­
życ do domu, Jan ek  ujrzał na około siebie, ni­
by morze jakie, nieprzejrzaną puszczę. Od 
wschodu na zachód rozciągała się przed jego 
oczami przestrzeń jednostajna bez końca.

„Anijedna roślina, ani jedno drzewo, ani je­
den krzaczek nie pokazał się oczom. Na t r a ­
wach, na tych kwiatkach ziemi, błyszczały 
krople rosy. Na lewo od wschodzącego słoń­
ca czerwieniło się jezioro, wyhaftowane zielo- 
nemi brzegami, niby szmaragdami.

„Nad brzegiem jeziora stała na jednej nodze 
czapla i pożerała złapane ryby, inne ptaki la­
tały po nad wodami, i nie raz skrzydłami mą­
ciły ich spokojną powierzchnię, a Janek szedł 
ciągle, nie odpoczywając wcale, ścigany wszę­
dzie czarną myślą z czarnem wspomnieniem. 
Napróżno słońce marnowało dla niego wszy­
stkie swe przepychy, bo w sercu Janka głębo­
ka noc panuje.”

Ogromna przestrzeń kraju równego między Gissą i 
Dunajem jest ulubionym przedmiotem muzy Sando­
ra, bo przebiegał on nieraz na koniu te niezmierne 
a poetyczne stepy. Ale ta naiwna historja wiejska, 
ta  ucieczka młodego wieśniaka, jego wędrówka po 
samotnej puszczy, wszystko to je s t  tylko wstępem 
do poematu: po sielance następuje opowiadanie boha­
terskie. Janek  spotyka żołnierzy i zaciąga się do 
pułku. Każdy Madziar umie jeździć na koniu, to 
też i młody nasz pasterz, stanął wkrótce w pierw­
szym szeregu między huzarami Matiasza Korwina. Jak  
pyszną miał minę w czerwonych spodniach, z roz­
puszczonym dolmanem i z szablą świecącą się od 
słońca. Armia węgierska w której nasz bohater 
służył szła na bardzo ważną wyprawę: niosła pomoc

królowi francuzkiemu przeciwko Turkom. Marsz 
był dłngi i nużący bo trzeba było przebyć kraj Sa- 
racenów, Italję, Indje; za Indjami dopiero niedale­
ko już jest Francja.

Wyborne obrazki, w których doskonale odbijają 
się marzenia węgierskiego ludu, niewyraźne pojęcia 
ze wspomnieniami wojowniczemi, cudaczna geogra­
fia jaką sobie wymyślił! „Czemże jest świat°dla 
madziarskiego wieśniaka? mówi Kertbeny. Na gra- 
nicy jego puszczy zaczynają się już nieznane&dla 
niego krainy, jeżeli wie choć trochę o nich, to się 
dowiedział o tem od jakiego starego inwalidy, przy­
byłego z Włoch lub z Austrji a może też od jakiego 
wędrującego z towarami żyda. Do tych wiadomo­
ści tak z powietrza chwytanych, dodaje on mnóstwo 
historycznych podań o Turkach i T atarach  i ztąd 
urosły bajki i legendy, opowiadane po wsiach na 
wieczornicach.”

Opowiadanie to przeniósł Petoefi żywcem do swo­
jego poematu, i dla tego poprowadził Węgrów do 

1 Francy i przez Tartarję  i Indye. Któż zresztą 
nie zna historyi W ęgier  w XVI wieku? Wszak 
żołnierze Hunjada i Matiasza Korwina bronili Euro­
pę przeciw napadom otomańskim, a ową Europą dla 
dawnych Węgrów jak i dla dzisiejszych wieśniaków 
była Francya, która im dała na tron świetną rodzi­
nę Andegaweńską. Tak się tłómaczy podanie ludo­
we wyprawiające Węgrów na pomoc Francyi prze­
ciwko Turkom.

W  drugiej części Bohatera Janka, nie trudno do­
myślić się fantastycznego symbolu niezmiernie dzi­
wnych przeznaczeń Węgier. W chwili kiedy przy­
byli do Francyi, Turcy grabili w najlepsze tę  piękną 
krainę: kościoły były rozbite, wsie spustoszone, żni­
wa stratowane, a winnice obdarte. Król wygnany 
ze swego pałacu, błąkał się zrozpaczony po tych ru­
inach, bo obrzydliwa ta dzicz porwała mu córkę. 
Tułał się tak  wszędzie wołając do swoich oswobo- 
dzicieli: „Moja córka, gdzie jest moja najdroższa cór­
ka! „Kto mi ją odda ten dostanie ją  za żonę“ . 
Każdy z Węgrów myślał sobie w duchu, że 
zginie lub odbije królewnę. Janek  tylko nieczuły 
był na tę  pokusę, bo stała mu na myśli jego wieś, 
a w niej, o czarnych oczach Iluska. Mimo to on za­
bił tureekiego baszę, on uwolnił córkę królewską 
i gdyby był jedno słowo wyrzekł, byłby panował nad 
Francją — ale Janek nie waha się ani na chwilę, 
bo Iluska przyrzekła czakać na niego; to też zebra­
wszy wielkie skarby wsiada na okręt i płynie do 
swego kraju. Na nieszczęście zaskoczyła go s t r a ­
szliwa burza — zaledwie życie ocalił, bogactwa po­
szły na dno morskie. Janek nie dba o bogactwa 
żeby tylko mógł zobaczyć swoją Uuskę. Niestety! 
kiedy przybył do swojej rodzinne'j wioski, Iluska już 
nie żyła.

W dalszym ciągu poematu Sandora Petoefi: widzi­
my znowu puszczę, olbrzymów, wróżki, dobre geniusze 
a wreszcie owe sławne w powieściach węgierskich 
morze Operenczer, leżące na kończynach świata. 
Janek na barkach olbrzyma przebywa te święte wo­
dy i dostaje się do królestwa miłości gdzie znajduje 
swoją Iluskę.

Tym to sposobem w jednym poemacie Bohater 
Janek wyśpiewał Petoefi wszystkie iegendy i wspo­
mnienia ludowe. Nie ma tam ani odrobiny nauko- 
we'j pretensyi, bo chce muzę swoją uczynić przystę­
pną dla wszystkich. Bohater Janos jest przede- 
wszystkiem poematem wieśniakami kawalerzysty, na­
pisanym to z zapalnem uniesieniem to z rozkoszną 
wesołością.

Powiadają że utwór ten Sandora Petoefi śpiewają 
od Dunaju aż do Karpat. I nic dziwnego, bo cóż to 
za śliczna poezya! Styl jędrny i pełny, wyobraźnia 
żywa i rzutna, opowiadanie porywające i pełne uro­
ku, a wszystko to biegnie, niby węgierski jeździec 
po rodzinnych stepach.

Właśnie w epoce, kiedy Potoefi dokończył swojego 
Bohatera Janosa spotkał w towarzystwie młodą 
i śliczną panienkę, której wdzięki oczarowały go. 
Panna ta  um arła  nagle mając zaledwie szesnaście 
lat, to też poeta zobaczywszy ją na śmiertelnem ło­
żu, poczuł nagle jak mu była drogą. Wszyscy ci, 
którzy go znali, świadczą o gwałtowności i szczero-



ści jego uczucia. Rozrzewniające wiersze, poświę­
cone te j  idealnej namiętności przezwałBstfcawi Cy­
p ry su , a wszystkie mówią do nas głęboką alejczystą 
boleścią. Rzeczywiście dusza jego wyrwała się już 
z objęć hulaszczej młodości; po owych rozkiełzna- 
nych miłostkach studenta i włóczęgi następują 
przywiązania czyste i prawe. Owa blada Etelka, 
ta k  kochana na łożu śmierci natchnęła mu nieraz 
tony godne Petrark i. Był to pierwszy symptomat 
przemiany moralnej, która coraz wydatniejszą po­
każe się z czasem, a która nadaje szczególne jakieś 
zajęcie owemu żywotowi tak wcześnie i tak zagad­
kowo przerwanemu. W  jego nieunoszonej naturze 
miłość połączy się z innemi szlachetnemi namiętno­
ściami: z zamiłowaniem sztuki. Ton jego piosnek 
zmienił się także, chociaż brzmi w nich zawsze natural­
na żywość i niewymuszona wesołość, są już dużo po­
ważniejsze — jeżeli można tak powiedzieć są czyst­
sze.

W  jednem np. miejscu śpiewa:

„K to  myśli że miłość jest niewolą, ten nigdy 
nie kochał! Miłość obudzą zapał, miłość do­
daje skrzydeł, to też z jej pomocą bardzo ła ­
two dostajemy się w anielskie krainy!11

Ale nie myślcie ze Petoefi utonie w miłosnej sen- 
tymentalności, że zapomni ziemi — rozmarzona ger­
mańska melancholja nie jest w jego naturze. Obok ser­
decznych uczuć i miłosnych uniesień umysł Sandor 
a  jest zawsze czujny i zdrowy. Ztąd to pochodzi dziw­
ny  urok i oryginalność pieśni Petoefiego.

„Precz, precz z mego czoła trosko! Precz 
ty  czarny i ciężki kasku, który mnie gnieciesz 
i ranisz! Pójdź wesołości, ty lekki i świetny 
hełmie, na którym powiewają pióra w najfi- 
glarniejszych porywach!

Precz odemnie trosko, ty madejowe łoże 
na którem serce męczeńskie znosi cierpienia! 
Pójdź wesołości, ty  poduszko łabędzich pu­
chów, na której tak słodko położyć głowę 
i biedź myślą w etery niebieskich wyżyn.

Precz odemnie trosko, ty zdradziecki dzi- 
rycie, co się wbijasz w moje serce! Pójdź we­
sołości, ty  prześliczna wiązanko z kwiatów 
tak świetnych i pachnących.

Pójdź wesołości, moja najlepsza przyjaciół­
ko, będziemy obchodzić nie byle jakie święto, 
ale święto jakiegośmy nigdy jeszcze nie ob­
chodzili.

Pójdź wesołości, rozepnij tęczowe łuki po 
nad lazurowym namiotem przestrzeni; zam­
knij rozum bo serce moje zaczyna tańczyć.

Cóż to za święto? pytasz się — o! wielkie 
bardzo święto, bo dziś dowiem się czy moja 
naiulubieńsza kocha mnie czy nie!

Jeśli powrócimy od mojej kochanki a nie 
przyniesiemy jej serca, to cię moja droga we- 
łości odprawię od siebie, i nigdy cię już nie 
ujrzę.

Ale hańba żołnierzowi, który z bojaźnią 
w sercu idzie do bitwy. Biegnijmy co tchu 
moja wesołości naprzód, bo tu chodzi o śmierć 
lub tycie!”

(d. c. n.)

OBRAZY

HA W Y S T A W I E  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

w  AVarszawie.

Obraz p. Suchodolskiego, p. Jendego i słówko o obrazie 
pana  Gersona i p. L esera.

Pan Suchodolski a rtysta  niezmordowany w pracy, 
mający pomysły czasami bardzo szczęśliwe, wysta­
wi! na widok pobliczny obraz pod ty tu łem : hulaj 
dusza bez kontusza.

Pomiędzy płot żerdziany przez roztwartą wrótnię, 
wjeżdża powóz z uprzężą dzielnej piątki rumaków,

napełnionem bezkontuszowem gronem, spieszącem 
zapewne w odwiedziny pobliskiego sąsiada. Go­
ścinny gospodarz dojrzawszy z daleka miłych sobie 
gości, dogania konno jadący  powóz i pragnąc w pro­
gach swego dworu powitać przybywających, przesa­
dza przez żerdzie aby stanąć pierwszym u mety. 
W  dalekiój przestrzeni po za jadącemi rozciąga się 
równina pusta, jałowa i bezludna jak step bez naj­
mniejszego znaku życia, stanowiący jakby tło obra­
zu na którym grupa jadących przedstawia się ja ­
skrawiej w świetle nie nader ponętnem, co i artysta 
miał zapewne na myśli.

Głównym tu ta j  szczegółem zatrzymującym oko pa­
trzącego są konie, dzielne, pełne ognia, wprost przo­
dami zwrócone do widza, a zatem w postawie nie­
zmiernie trudnej; trójka lejcowa pędzi w lekkim galo­
pie za którą widać w małej części dyszlowe kłusem 
postępujące. Na koźle siedzący furman w kerezji 
i rogatywce, cokolwiek pochylony z miną jakby nie­
zadowoloną pali z bata, przy nim i za nim wygląda­
ją  głowy jadących, witających gospodarza konno 
przez płot sadzącego. Witanie to jednak nie jest 
dość wyraźne, nie ma w twarzach koniecznego 
w podobnych razach ożywienia, tak dalece że budzi 
się mimowoli wątpliwość, czy powiewanie czapka­
mi ma się stosować do jezdca, czy do kogoś dalej 
w polu widzianego. Przytem jakkolwiek konie są 
ulubionym tematem dla artysty, którego rad w swych 
pracach używa i zawsze wykonywa je  z wielkim ta­
lentem, jednak w rysunku z nich jednego jest błąd 
wielki, od którego nie uchronił się nawet sławny 
W ernet w przedstawieniu zgonu księcia Józefa. 
Mamy tu  na myśli konia z jezdzcem przez płot prze­
skakującego. Swoboda jego, łeb w górę wzniesio­
ny nie są naturalne. Przy podobnej przeszkodzie 
w biegu napotkanej, koń zawsze zatrzymuje się 
i rozpoznaje jakby rachował się ze swemi siłami 
a później dopiero w jednym'susie robi skok z noga­
mi nieco podwiniętemi. Przytem łeb ma ku ziemi 
zwrócony, bo nie dość przesadzić ale trzeba rozpo­
znać miejsce, aby w upatrzonym punkcie stanąć 
przedniemi nogami. Postawa więc konia w prze­
skoku przedstawia zawsze nachylenie całego przodu 
ze łbem ku ziemi, a podniesienie ty łu  do góry; jeźdź­
ca zaś podanie się zuaczne ku tyłowi, bo inaczej jak  
kamień z procy mógłby być wysadzony z siodła. 
O tej jednak konieczności, ani W ernet ani p. Sucho­
dolski nie pamiętał. W obrazie W em eta  koń wy­
ciągnięty jak w zwykłym po drodze biegu, zawiśnię- 
ty w powietrzu, pomimo nurtów bystrej rzeki 
w którą wskakuje, łeb ma na bok zwrócony zdając 
się przypatrywać niebezpieczeństwu po za sobą zo­
stawionemu: koń p. Suchodolskiego w tej samej pra­
wie także znajduje się postawie.

Je s t  to niezgodne z prawdą, z którą nigdy sztuka 
nie może i niepowinna być w rozbracie. Wpraw­
dzie efekt więcej na tern zyskuje, i konie w cyrkach 
skoki wszelkie przez drążki i zaklejone obręcze po­
dobnie malowniczo dokonywają, ale należy zwrócić 
uwagę, że koń cyrkowy ze skokiem na popis przez 
siebie robionym, jes t  wybornie oswojony, dopełnia 
go zawsze na jednej płaszczyźnie, przez jedną zapo­
rę, więc wie jak naprężyć się, i że po skoku znajdzie 
g runt pewny bez żadnego dla siebie niebezpieczeń­
stwa.

Koń pod zwyczajnym jezdzcem nie jest w tak 
przyjaznych dla siebie warunkach, a przeskok każdy 
jest trudnym i niebezpiecznym, co zna dobrze i s ta­
ra się od szwanku ochronić. Tego właśnie starania 
w koniach obu artystów nie widać, co dziwi wielce 
że dotąd na tak rażący szczegół nie zwrócono pra­
wie baczności.

Oprócz tej jednej uwagi koniom w obrazie p. Su­
chodolskiego nic więcej zarzucić nie można, i rysu­
nek i koloryt ich wyborne, życie pryska z oczów, 
chrapy sapią i same zdają się wyskakiwać z obrazu.

Zadziwi może kogo obszerne rozpisanie się o ko­
niach, nie zawsze w pracach malarskich pierwsze 
zajmujących miejsce, szczególniej też w utworach 
spychających je przewodnią myślą na zupełnie 
podrzędne stanowisko. Do takich według tytułu

należy i obraz p. Suchodolskiego, a jednak wbrew 
temu, konie stanowią tu  główne postacie a ludzie 
na drugim pozostają p lanie. Traktowane też jako 
dodatek konieczny, zdają się być nie wykończeni, 
bez wybitnego wyrazu w twarzach mało pokazują­
cych zarówno życia jak wesołości. Na całość je ­
dnak z zajęciem się patrzy i gdyby nie smutna myśli 
jaka obrazowi życie dała, byłby wcale ponętnym, 
szczególniej dla lubiących konie.

Chodzą wieści ze Lwowa do nas nadbiegłe że obraz 
p. Gersona Władysław Łokietek na wygnaniu, ma być 
przeznaczony do reprodukcji litograficznej jako prem- 
jum  dla członków tamtejszego Towarz: Sztuk Pięk­
nych. Wybór to trafny, a jakkolwiek korespondent na­
zwał go sielanką historyczną, milszym on stokroć 
niż sceny, w których t rup  treść  obrazu stanowi. 
Wyłączam z tego jednak wydobycie z Wisły zwłok 
Wandy pana Lessera, Obraz ten do reprodukcyi 
ma wszelkie prawa, jak równie i sielanka historyczna 
p. Gersona mianem tem uczczona przez koresponden­
ta. Zarzut tylko'jego, że dwaj żołnierze uzbrojeni 
w pancerze i kirysy na boku znajdujący się są nie­
zręcznym dodatkiem, nie trafia zupełnie do prze­
konania. Obrazują bowiem oni wybornie niebez­
pieczeństwo przez jakie bohater przechodzi, kiedy na­
wet w śnie chwilowym musi być strzeżonym, przez 
wierną straż na chwilę go nie opuszczająca.

O obrazie p. Jendego kobieta ze lwem, już dawno 
należy się choć krótkie sprawozdanie. M a on przed­
stawiać potęgę wdzięku kobiecego, którego przed­
stawicielki choć wątłe i słabe, gną ród męzki do 
swych kolan, i robią go posłusznym na najmniejsze 
swoje skinienie. Dla uwydatnienia tej myśli użył 
artysta lwa, co uderzeniem łapy zabija wołu najro­
ślejszego, a jednem draśnięciem pazura płata go na 
szmaty jak krajezy najzręczniejszy. Lew zwyczajny 
z grzywą, wąsami i srogością w całej postawie, 
zwrócony jest mordą do kobiety gładzącej mu wąsy. 
Co do niej tak mało ma wdzięku a tyle p re ten­
sji, tak nieponętnie wymalowana a nie odtworzona,, 
że gdyby Wasz sprawozdawca znalazł się przy niej, 
uciekłby prędzej jak ukorzył. Żeby myśl w tym 
obrazie więcej się uwydatniła, należało koniecznie- 
kobietę odziać urokiem tak ponętnym, tak pełnym 
wdzięku i niewinności, żeby każdy mógł w niej od­
szukać choć cząstkę ideału piastowanego w duszy.

Nie idzie tu  o piękność klasyczną form po­
wierzchownych, ale o piękność duszy, która wybita 
na zewnątrz, w rysach twarzy, w uśmiechu, w spoj­
rzeniu, wytwarza ów wdzięk nieoceniony, pociągają­
cy wszystkich, a każdemu podobający się choćby 
najwybredniejszemu. Taką kobietę jak litewską 
rusałkę ustawiłbym w całój postaci z nogą opartą 
na łbie lwa u stóp jej pokornie warującego i figlar­
n ie  grożącą mu palcem z uśmiechem małej zalo­
tności.

Takich kobiet nie brakuje w naszej ziemi, dla 
czegóż jednój z nich nie wziął p. Jende za wzór dO' 
swego obrazu?

Pogadanka.

Kilka dni temu około kantoru wekslu na krakow- 
skiem przedmieściu,, przy oknie zapełnionem różnej 

j nazwy monetą złotą, srebrną i papierową, zatrzymało 
i się gronko flisaków przypatrujące się z wielkiem za­
jęciem tak ponętnej i niezwykłej wystawie. Uśmiech 
jaki ożywiał ich twarze, oczy iskrzące się niezwykłym 
blaskiem, roztwarte usta, wreszcie chwilowa nie- 

j ruchomość wszystkich jakby wykutych z marmuru, 
jasno świadczyły o wewnętrznem ludzi tych zachwyce­
niu. Po małej chwili z kilku piersi wydobyło się 
westchnienie, na głowach poruszyły się magierki, 
i dało się słyszeć zapytanie cichym wymówione gło­
sem:
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—  Czy to  dukaty niem ieckie — mówił g łos —  bo 
a  nas tak ich  nie widziałem .

— Ju żcić  nie nasze odezwał się drug i, a  śliczne 
urodne jak na dziwy.

—  A pocóż tak  publikują je  przed ludźm i? człek 
patrzy  i dziwi się, a potem  m arkoci m u się w łasna 
chudoba.

— Żeby m i wziąść pozwolili, tobym  chycił się 
z ochotą tych okrągłych cacek...

—  I M arysi kupiłbyś korale —  przerw ał trzeci 
z figlarnym  wyrazem tw arzy. P y ta jący  nie zwrócił 
uw agi na ten  przycinek , patrzy ł ciągle w złoto z dzie­
cinną ciekawością i znowu zapytał jeszcze ciszej.

—  Co to na nich stoi napisane?
— «A i po cóż w takiej cichości gadkę prowadzisz? 

(Czy nie możesz głośniej gadać'?
— P rzy takiem  bogactw ie , W ałek waguje się 

wszelakiej hardości —  odrzekł figlarz, bo strasznie 
Jaskotliw y w krzyżach.

—  Gdybym m ia ł te  dukaty  —  szepnął W ałek jak- 
l>y do siebie, tobym  dopiero był szczęśliwy.

—  A i cóżbyś zrobił?
—  Ju ż  ja  bym  w iedzia ł co z niem i zrobió.
—  K upiłby pewnikiem  tra tw ę co z n ią  idziemy 

odezw ał się figlarz —  i w ygnałby pisarza bo się 
z  nim  poswarzył.

—  P isarza jak  pisarza, ale ciebie to choćby teraz 
.zaraz?

—  A ja  kupiłbym  sobie konie i kare tę  dla parady 
jpo W arszawie i wziąłbym W alka za furm ana, bo tęgo 
.z bicza pęca a Ja n k a  za lokaja, i przebrałbym  ich
w  Uberyję.

—  Jabym  sobie spraw ił nowe buty  ostro pod­
ku te  — odezwał się Ja n ek  — i krzesałbym  niem i 
ognia żeby ludzie widzieli jak  to bogactwo przy­
św ieca.

— Ej! bajdy! jabym  kupił edakacyi żeby m nie we 
•wsi m ieli za najrozum niejszego, to  jużbym  z p rostac­
tw em  um iał sobie poradzić.

—  Jab y m  kupił las w naszej wsi i został w nim 
gajow ym  —  odezwał się inny — tobym  was w szyst­
kich wodził jak  na sznurku.

—  A jabym  spraw ił sobie ubranie od srebra i zło­
ta  i m ieszkał w ślicznym pałacu, żeby m nie ludzie 
czcili jasnością i ukłonem .

—  Oj, bajbugi, bajbugi —  odezwał się flis już 
starszy wiekiem w ciszy dotąd i z pewną obojętno­
ścią przypatru jący  się rozrzuconem u za Kratą złotu, 
o Bogu toście wszyscy zapom nieli, ty lko każdy wy­
dziwiał różne rzeczy wedle swego głupstw a i chci­
wości. A toć najprzód na podziękę należałoby Bogu 
-ofiara. Chodźta bo jeszcze jakie złe do was przy­
stąpi.

— I  cóż wam tak  pilno W awrzyńcze? Poczekaj­
cie j a  wam powiem cobym zrobił...

—  Ej! nie wymyślisz tam  pewno nic m ądrego —  
odparł W awrzyniec — bo ja  wam powiadam, że jak ­
by takie wielkie bogactw o wpadło do garści z lek­
kością, toby wam wszystkim cu d eń k a‘przystąpiły  do 
głowy i latalibyście w obłędzie po całym  świecie jak 
g łup i Ignacy, co go u  nas we wsi naw et m aluśkie 
dziecko palcem  w ytyka. Chodźta lepiej, bo przy 
swojej chudobie hardości nie nabierzecie, a z patrze­
nia tylko oskom a a profitu żadnego. Chodźta!

Uwaga rozsądna widać trafiła do przekonania, bo 
dłisaey poprawili pasów, m agierek  i pociągnęli ku 
W iśle me og lądającjsię naw et za przynętą, co ich tak 
przed chw ilą pilnie zajm owała.

C hętka łatw ego i prędkiego zbogacenia się, to cho­
roba od wieków n u rtu jąca  ludzkie plem ię. U lega 
je j wielu, najm niej jednak lud wiejski, jako nie zbra­
tany  z pom ysłam i, m ającem i doprowadzać do tak  
upragnionego celu. L oterja i szarlatanerja głów- 
nem i tu  m otoram i, pom ocniczą im karty  o ile nie 
towarzyszy im  nam iętność chciwa wrażeń i wstrząseń 
m oralnych, lub chęć szukania jedynie rozrywki j a ­
kiej bezwarunkowo potępiać nie można.

Porzucona A lchem ja jako m rzonka nieprodukcyjna 
w yrodziła zastęp  wyzyskiwaczy, polujących na chci­
wość ludzką jak  ch art na zająca. Niedawno jeden 
z am erykańskich przemysłowców ogłosił prenum eratę 
na pismo perjodyczne, stanow iącą zarazem los na 

Jo te rję  z możnością w ygrania młodój ładnej panienki

1z m iljonem  złotych pasagu, k tó rą  szczęśliwy gracz 
obowiązany będzie zaślubić. Ochotników sypnęło 
się roje, sum m a posagowa z zapisów prenum eracyj- 
nych już złożoną została, a resz ta  jaka wpłynęła do 
kieszeni dowcipnego wydawcy, przedstaw ia cyfrę 
dość ponętnej wielkości. Jed en  więc m ały kon- 
cepcik zbogaci trzy na raz osoby i to kolosalną fo r­
tuną. Jakże tu  nie uledz tak iem u wabikowi. U nas 
szarlatanerja jak roślina z pod obcej przesadzona s tre ­
fy, jeszcze w ątło i słabo się rozwija. Pokazuje tylko 
czasami różki przy pomocy ogłoszeń, których obie­
tnicom  nie każdy się oprzeć potrafi Niechże w ięc 
pozbawiona wszelkich środków do swego rozwoju, 
uschnie jak  najprędzej i jak chw ast bezużyteczny 
wyrzuconą zostanie za progi naszego domowstwa.

Towarzystwo dobroczynności ra tu jąc  się w k ło ­
potach pieniężnych, wynajduje rozm aite środki zwię­
kszenia ty le m u potrzebnych fuduszów. W  zeszłym 
tygodniu urządziło w K rasińskim  ogrodzie wyścigi 
wylecipędów czy też welocypedów, które nie wiele 
zgromadziwszy ciekawych, m ały naturaln ie przy­
niosły dochód tak  pożytecznej in sty tucji. O zabawie 
kwiatowo muzycznej w Saskim  ogrodzie, odbyw ają­
cej się w dniu wyjścia Tygodnika, doniosę później. 
Nie ma wątpliwości że zgrom adzenie będzie liczne, 
i że niem ało grosza wpłynie z nićj do K assy T o­
warzystwa. D ruga za to  lo terja  do k tó re j zakupione 
fanty  wystawione są do oglądania w Resursie ku­
pieckiej, jakoś żadnym sposobem nie może losów 
swoich rozsprzedać. A  są tam  predm ioty  i  nader 
gustow ne i niem ałej naw et w artości po 100, 2 00 ,400  
i 750 rubli, kosztujące razem  rs. 5000. Gdyby już 
nie myśl wspomożenia szczupłych funduszów I n ­
sty tucji dobroczynnej, to  sam a nadzieja w ygrania 
kosztownej rzeczy powinnaby zachęcać wielu do wzię­
cia w niej spółudziału. Tym czasem  zaledwie połowę 
biletów rozsprzedauo, a z drugiej połowy wynoszącej 
jeszcze 30,000 losów nie więcej podobno jak  po 100 
dziennie wpycha się między ludzi. Potrzeba więc 
rok najm niej czasu aby wszystkie wreszcie spieniężo­
no. Za nadto tu  wiele zostawiono dobrej woli pu ­
bliczności, nadto zaufano celowi a za mało użyto roz­
głosu, k tóry  przy zręczności um ie grosz w yciągnąć 
naw et z worka najszczelniej zam kniętego. P ub licz­
ność zaś W arszawska nie je s t skąpą a chętną zawsze 
do współudziału gdy idzie o ubóztwo, w yrastające jak  
grzyby w lesie na W arszawskim  bruku. Ja k a  szkoda, 
że dla usunięcia go tak  m ało a prawie nic nie rozwinię­
to działania, o jakiem był czas że dosyć mówiono 
i pisano. D obre są bardzo m yśli rzucane po pism ach 
perjodyczynch o urządzeniu sklepu z robotam i kobiet 
potrzebującem i zarobku; o założeniu kassy wsparcia 
dla podupadłych literatów , nic one jednak  nie p rze­
szkadzają uorgauizowaniu m iłosierdzia publicznego 
które rozpraszając się codziennie w datkach doraź . 
nych pomiędzy ręce do nich w yciągane, po większej 
części próżniactwu tylko służą za zachętę.

DONIESIENIA LIT ERACKIE.

N. ( 5 .  Przyjaciela Dzieci wyszedł z druku  i zaw ie ra :  
Górale w Zakopanym  (z d rzeworytem.) Dominik Ma- 
gnuszewski (dokończenie).  W ielkość dzieł  B ożych  w ich 
maleńkości.  (dokończen ie) .  L is ty  cioci do siostrzenicy 
o języku  i l iteraturze  polskiej,  przez  I .  K a m o c b ą .— 
Widok miasta Gibraltaru ,  (z  ryciną). Bogactwo Jo a n k i  
(zryciną). Sen w kołysce (wiersz) p. Kazim: Ju l .  J a s iń ­
skiego. Rozmaitości.  Korespondencja .  U k arana  py ­
cha (bajka).  P .  Mikorskiego. Cena w W arszawie  m ie ­
sięcznie kop. 3 5 ,  kwartalnie  rs.  1 kop. 5. N a  prowincji ,  
w Cesarstwie i za granicą, kwartalnie rs. 1 kop. 7 5 .

S y m b o l i k a  k w i a t ó w  i r o ś l i n .
P R Z E Z

profesora. *X. Berdau a.

R óża  jerychońska  (Chevre-feuille, Lonicera  Ca- 
prifo liu m  i Perichym enum ), je s t to dość piękny

kw iat, i przyjemnie pachnący, którego łodyżka będą, 
w ijącą, używa się do pokrywania a ltan  i ścian 
w ogrodach. Roślina ta  pierw otnie pochodząc z nie­
co cieplejszych krajów od naszego, dziś tak  się przy­
swoiła, że w niektórych okolicach, jak  np. koło K a­
źm ierza lubelskiego lub Janow ca nad W isłą, zupełnie 
się dziko trafia. Ma ona jeszcze inną nazwę, to je s t 
wiciokrzew, bo je s t rzeczywiście krzewiną, d ługie wi­
ci tw orzącą i w ijącą się-

W  starożytnej Assyryi, przypisywano tem u krzewu 
szczególniejsze przym ioty i był on także sym bolem  
i przedm iotem  czci. W  teraźniejszój zaś sym bolice 
je s t godłem  małżeńskiego związku i przyjaźni, a to 
z przyczyny zrośniętych w nim ze sobą param i liści, 
a jak  w innych gatunkach  tej rośliny, uchodzących 
pod nazwą Lonicer  czyli suchodrsewek, to  i kw iaty 
i owoce ukazują się zawsze param i. K w itnąca znów 
gałązka z różą jerychońską, przesłana drugiej osobie, 
znaczy w em blem atycznej mowie kwiatów: ofiarowa­
nie jej przyjaźni i ulubienia.

Przy sposobności mówienia o róży jerychońskiej, 
niem ożna tu  zam ilczeć o innej jeszcze roślin ie , także 
różą  jerychońską  nazy wanej, k tó ra  wcale nie odzna­
cza się kw iatam i, bo takowe m a drobne, nikłe, i p ręd ­
ko opadające, lecz inną w łasnością i postacią, zkąd 
jej nazwę nadano. J e s t to tak  zwana prawdziwa B ose  
de Jericho, czyli naukowo się  wyrażając: A nasta- 
tica hierochontica, k tó ra  rośnie pospolicie po m iej­
scach piasczystych lub od słońca spiekłych, w Syryi, 
Palestynie, Egipcie, na Kaukazie, w Krym ie a naw et 
w  południowej części Podola lub na Bukowinie, i za­
sługuje z tego w zględu na uw agę, że je s t w wyso­
kim stopniu rośliną hygrom etryczną, czyli na wilgoć 
czulą. Corocznie powstaje ta  drobna roślinka z na­
sion i  łodyżka jej podnosząca się lub  na ziemi leżą­
ca, nie je s t dłuższą nad 8 do 4  cali, lecz bardzo g a- 
łęzista, okryta liśćm i grubym i, podłużnym i, a kwia- 
teczkam i drobnym i, białym i, bezszypułeczkowymi. 
W  czasie dojrzewania jć j owoców, liście natenczas 
już opadły, a pozostaje się sam a tylko łodyżka, m o­
cno gałęzista, k tóra potem  zsycha się, tw ardnieje, 
kurczy i w k łębek  zwija. W ichry  jesienne porusza­
jąc  tym  kłębkiem , wyrywają go najczęściej z korze­
niem  i często na brzeg i rzek, jezior lub mórz unoszą. 
J a k  tylko zetknie się z wodą tak i kłębek, rozwija się 
wkrótce dobrowolnie; gałązki owej łodyżki wprzódy 
do środka zwinięte, i niby lis tk i róży w pączku na­
śladujące, wyprostowują się teraz, a  kiedy znów to 
wyjmiemy z wody, kurczy się po niejakim  czasie 
i zwija jak  wprzódy. W łasność ta  pow tarza się za 
każdą razą, kiedy woda lub w ilgotne powietrze m a 
przystęp. Dla tego szczegółu, zb ierają  um yślnie ta ­
kie kłębki z tej roślinki powstałe, nazyw ają je różam i 
jerychońskiem i, i niekiedy dosyć drogo sprzedają. 
Ponieważ szczegół ten  fizjologiczny, tak  je s t widocz­
nym  i uderzającym , lud  chrześcjański utw orzył z te ­
go legendę, u trzym ując , że roślinki te  są u łam kam i 
krzewu, na którym  N. P anna pieluszki dzieciątka J e ­
zus rozciągała, a zkąd poszła i nazwa róży jerychoń- 
skiój. N adto owe róże, m ają się corocznie sam e do­
browolnie w dzień Bożego Narodzenia otw ierać, i to  
o tej samej godzinie, o której się Jezus urodził. Mło­
dym zaś m ężatkom , kiedy zasłabną, staw iają te  róże 
w szklance z wodą lub  na miseczce, przy ich łóżku, 
aby się przypatryw ały  powolnemu je j rozwijaniu się, 
a przez to  nabierały  odwagi i cierpliwości.

O U B I O R A C H .

P a ry ż  d.  7 Czerwca 1 8 6 9  r .

K ilka ślubów odbyło się w tych  czasach w P a ry ­
żu, wśród zam ożnych i w ytwornych rodzin, które na­
rzucają  m odzie nowe prawa. Opiszemy tu  u b ran ie  
dwóch panien  m łodych, zupełnie odm ienne od 
siebie .

Je d n a  z nich m ia ła  suknię z ciężkiej m atery i b ia ­
łej. d ł« g ą , pow łóczystą, bez żadnego g a rn iru n k u . 
S tan ik  g ładk i sp ina ł się na rząd atłasow ych  guzi­
ków. Szyję zdobił m a ły  kołnierzyk koronkowy, point
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cTAIanęon, z bardzo pięknemi , spadającemi klap­
kami, które zamiast broszki przepięte były w środ­
ku rozetką atłasową. Takaż szarfa otaczała stanik 
w pasie, dwa niedługie końce spadały na przód su­
kni, przepięte rozetką, a w niej bukiecikiem z kwia­
tu pomarańczowego. Mankiety z podobne'j koronki, 
odwinięte były na wierzch wązkich rękawów. We­
lon iluzjowy, przytwierdzony nad czołem bukieci­
kiem z kwiatu pomarańczowego, dopełniał ubrania.

Strój drugiej panny młodej, lubo inniej kosztowny 
świetniej się na pozór przedstawiał. Na spód szła 
suknia gładka z atłasu białego, z wyciętym stani­
kiem. Na wierzch spódniczka z jedwra bnego tiulu 
cała przemarszczona w podluż i p rzepinana plisami 
atłasowemi na dwa palce. U dołu kończyła suknią 
bardzo rzęsista rusza tiulowa. Staniczek przymarsz- 
ezony, wysoki, kończył się u szyi ruszką illuzjową, 
która przechodziła z przodu w podłuż stanika aż do 
pasa. Rękawy długie złożone były z pięciu bufek, 
przepinanych plisą i rozetami. Baskina Kamargo, 
upięta w festony rozetami, dopełniała tego świeżego 
ubrania. Z t \ ł u  spadała krótka szarfa z szerokiej 
Wstążki atłasowej, z rozłożystą kokardą. Ubranie 
głowy Składało się z liści pomarańczowych, z małe- 
mi pączkami bez kwiatów. Na to spadał wielki we­
lon llluzjowy, z pod którego wybiegały długie loki.

Młoda mężatka obecna w kościele na ślubie, mia­
ła śliczną suknię jedwabną mienioną, w kolorach ja ­
sno popielatym i różowym. U dołu szedł wolant 
dosyć szeroki, przytwierdzony w górze ruszą jedwa­
bną z tejże samej materyi. Kusza ta fałdowana 
rzęsisto w podwójne fałdy, była po obu stronach 
wystrzępiona ponieważ wyciągnięto nitki popielate, 
ztąd u ruszy została różowa frendzelka, co bardzo 
ładnie i świeżo wyglądało. Druga spódniczka, czy­
li baskina podpięta w festony, wygarnirowana była 
podobną ruszą, przybrana rozetami z tak samo wy­
strzępionej m aterji .  Stanik podcięty na prersiacb 
czworograniasto, w tyle wysoki, ogarnirowany był 
takąż ruszą. Pod spód szła koszulka naszyta walan- 
sieńką. Tego świeżego ubrania dopełniał maleńki 
kapelusik z jasno popielatej iluzji, którego prawie 
nie było widać z pod gałązek akacji różowej. Szar­
fy illuzjowe, przybrane blondyną i rulonem różo­
wym, spięte były na piersiach gałązką akacjową.

Inna młoda osoba miała suknię białą organtynową 
na bila jedwabnej. U pierwszej spódniczki szły trzy 
wolanty szerokie na ćwierć łokcia, zakończone w gó­
rze ruszą jedwabną z lilia materji, wycinaną w ząb­
ki w maszynie. Baskina podpięta w festony na 
kokardy lila, miała nagarnirowany w koło wolancik 
z podobną ruszą. Staniczek wysoki, lekko przy- 
marszczony, ozdobiony był stojącą fryzką koronko­
wą, podszytą delikatnym drucikiem, żeby nie opada­
ła; u szyi zakończała fryzę bogata brosza am etysto­
wa. Szarfa lilia jedwabna, związana z tyłu na wiel­
ką kokardę z krótkiemi końcami; dopełniała przy­
brania. Kapelusik do tego biały illuzjowy, przy­
strojony bzem białym i lilia z listkami, ślicznie od­
powiada! całości.

W  ogóle suknie białe organtynowe na podwlecze- 
niu różowem, lilia, niebbskiem, cyt ryn o w em, vert 
anglais, stanowią najmodniejsze ubranie dla młodych 
osób, tak na teatr  juk na obiad proszony lub na wie­
czór. Nad falbaną organtynową idzie zawsze msza 
odpowiedniego koloru. Na podwleczenie służy cien­
ki kolorowy półbatyst, wybornie zastępujący m a­
te rję.

Jako nowość ukazały się wielkie szalinowe chu-1 
stki w pasy szerokie atłasowe, w różnych kolorach 
na tle białem. Z tych chustek układają  baskinę 
na sukni białej alpagowej, co bardzo świeżo wyglą-1 
Ja. Suknia powinna mieć garnirunek odpowiedni 
do pasów na chustce.

Wiele też sukien alpagowych, tak białych jak po­
pielatych, zdobią plisami z materji szkockie'j w ży­
wych kolorach. Wielka kokarda u szarfy z materji 
szkockiej, z krótkiemi końcami, tworzy jakby ba­
skinę.

Druk K arola  Kowalewskiego.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszowego.

N. 31— 36. D ziecinne ubran ia .

N . 31. Spacerowy kostium  dla dziewczynki od 8  
do 14 lat.

Suknia z falbaną skośno skrojona ze szkockiej 
materji. Paletot bez rękawów z czarnego aksamitu, 
kaszmiru lub jedwabnej materji. Szarfa ze szkoc­
kiej materji. Kapelusik biały słomkowy ubrany 
czarną wstążeczką.

N . 32. Sukienka dla dziewczynki od 2  do 4 lat.

Sukienka z białej alpagi, garnirowana klapkami 
i ruszą, które niebieskim kaszmirem są  objęte.

N . 33. K ostium  dla dziewczynek od 10 do 15 lat.

Suknia z wciętym paletotem z bareżu tak zwa­
nego Argentine. Kolorową materją  obejmuje się 
gładko falbanki, jeżeli niemi garnirowana sukienka, 
u paletota zaś materja ta fałduje się jak falbanka 
złożona podwójnie. Guziki, pasek ubranie rękawów 
takież same. Płaski kapelusik słomkowy z dużą 
rozetą, z tego samego koloru wstążki jak ubranie 
u sukienki.

N . 34. Ubranie dla dziewczynek od 9 do 12 lat.

Suknia z letniej popeliny. Żakieta z piaskowego le t­
niego korciku, z pliskami i rozetkami atłasowemi, 
nieco ciemniejszej barwy. Toczek z angielskiej sło­
my, ubrany kitką z piór.

N . 35. P łaszczyk od deszczu  (Paletot) dla 
chłopczyków od 3 do 5 lat.

Paletocik ten pokrywający całkowicie ubranie ro­
bi się z używanego powszechnie materjału, zwanego 
W aterproof.

N . 36. Ubranie m arynarskie dla chłopczykowi od 
5 do 8 lat.

Kaftanik i bufiaste do kolan sięgające spodeńki, 
z szarego kortu lub piki. Bluza i szarfa z czerwo- 
nój, w szaie paski cienkiej flanelki. Objęcie kafta­
nika takież same. Marynarski kołnierzyk z cien­
kiego płótna; czaine, skórzane wysokie buciki. Sza­
re z czerwonem w paski pończochy.

R O Z M A I T O Ś C I .

L a m p y  palące się p ed  wodą. Dzięki odkryciu 
którego próby z najpomyślniejszym skutkiem odby­
ły się już w Paryżu, ludzkość uwolniona zostaje od 
strasznych klęsk wynikających z wybuchów w kopal­
niach, które tyle dotąd kosztowały ofiar.

Przechodzący około Mennicy paryzkiej, wieczorem 
w ostatnich dniach miesiąca kwietnia, uważali jakiś 
niezwykły ruch w obrębie jej gmachu, a nie dość na 
tcm oddział straży miejskiej bronił przystępu. Wszy­
stko to żywą budziło ciekawość,. w krótkim też cza­
sie nagromadziło się mnóstwo osób i wsparłszy się 
o nadbrzeżną barjerę, wytężało wzrok chcąc dojrzeć, 
co może być powodem zachodu i dość licznego ze­
brania o tak niezwykłej porze,

Oto o co chodziło.
Wiadomo że powszechnie dziś używane w kopal­

niach lampy Bavy’ego, niedostateczne dają światło, 
a nadto nie zapobiegają wypadkom powstającym 
z wydobywania się gazu w kopalniach węgla ziemne­
go, co skłoniło rząd angielski iż wyznaczył nadgrodę 
100,000 fr. temu, kto wynajdzie lepszy sposób oświe-

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

tlania kopalni, a głównie lampkę mogącą się palić 
bez zetknięcia się z powietrzem zewnętrznemu

Po wielu próbach i poszukiwaniach, wynaleziono 
lampkę z tlenu, ale chcąc żeby mogła palić się pod 
wodą, trzeba przeprowadzić gaz niezbędny do pale­
nia za pomocą pomp nadzwyczaj kosztownych i wy­
magających czterech ludzi do obsługi. Tak więc 
wynalazek ten bynajmniej nie odpowiadał celowi.

Obecnie pp. Leaute i Denoyel, młodzi uczniowie 
Szkoły politechnicznej w Paryżu, wynaleźli lampę 
której możliwości długo zaprzeczali uczeni, to jest 
lampkę odosobnioną, nie potrzebującą pomp ani po­
wietrza i doskonale palącą się pod wodą. I właśnie 
robione z nią doświadczenia ściągnęły tłumy cieka­
wych, pragnących dowiedzieć się co się robi w Men­
nicy.

Członkowie Instytutu, uczeni chemicy i fizycy 
orazredaktorowie najznakomitszych dzienników i wie­
lu uczni Szkoły politechnicznej, zebrali się w ozna­
czonej godzinie na jednym z dziedzińców Mennicy, 
aby być świadkami mającego się odbyć doświadcze­
nia. Wtedy nurek spuścił się do zbiornika głębo­
kiego na 2 i pół metrów z zapaloną lampą, na dnie 
wody postawił lampę o blisko dwa metry od siebie, 
a światło jakie rzucała tak było jasne, iż mógł napi­
sać djamentem na szkle, dzień i godzinę doświadcze­
nia.

Lampa ta przeszło trzy kwadranse jasno i pięknym 
płomieniem paliła się pod wodą, poczem płonącą je­
szcze wyniesiono z wody. Na ten widok wszyscy 
obecni doświadczeniu wydali radośne okrzyki, przy­
klaskując wynalazkowi co nowym blaskiem opromie­
nia Francję i tak nieobliczone dobrodziejstwa i ko­
rzyści zapewnia ludzkości.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Torcik z  mąki kartoflannej.

15 żółtek uwiercić w donicy irałkiem z ćwierć 
funtem miałkiego cukru, wycisnąć całą cytrynę 
otarłszy wpierw cukier o skórkę, dodać półtory fili­
żanki migdałów słodkich tłuczonych i 6 migdałów 
gorzkich. Wszystko wiercić razem 3 kwandranse, póź­
niej dodać pianę, a na ostatku mąki kartoflanej ku­
bek średniej wielkości.

Rondel płaski lecz duży wysmarowywa się ma­
słem niesolonem wlewa massę i zaraz w piec wsta­
wia, napalony jak na chleb pytlowy, zosta­
wiając bez poruszenia całą godzinę. Po wy­
jęciu z pieca zostawia się torcik kwandrans w ron­
dlu do przestygnięcia, a później lukruje i jeszcze 
w piec wstawia do obeschnięcia. Z wierzchu gar- 
niruje się konfiturami.

B . M .

Korespondencja.
Pani Emilji Bra: Naszyjnik o jaki się zapytywano ko­

sztuje rs. 6.
Pani Florentynie E .  Suknię przyobiecano ufarbować 

za dwa tygodnie, ale zdarza się że i w sześć tygodni nie 
wykończą. To samo dzieje się z kapeluszami ryżowemi 
do prania.

Pani Julji Ł .  Rękawiczki z psićj skóry z wycinanym 
brzeżkiem bez guziko'w kosztują kop. 60 zapinane na 
guziczki rs. 1. Rękawiczki glansowane męzkie szyte 
kop. 75, stebnowane rs. 1 kop. 20 . Rękawiczki jelonko­
we do konnćj jazdy rs. 1 kop. 20.

Listy i przesyłki pieniężne na sp ra­
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek 
z drzeworytami i tablica z krojami.

J . K. Gregorowicz.


